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REFORMA Z BLISKA 

••• ·terap11 
Ocena gospodarności, realiza­

cji zadań gospodarczych, zasad 
funkcjonowania i skuteczności 
kontroli wewnętrznej przedsię­
biorstw, aktywizacji załóg przez 
działające w zakładach organi­
zacje społeczne i polityczne -
to powinności zespołu robocze­
go, powołanego przez woje­
wódzką instancję partyjną do 
skontrolowania przedsiębiorstw 
budo\vlano-montażowych: Łom­
żyńskiego Przedsiębiorshva Bu­
dowlanego, Woje,vódzkiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Komunalnego i Przedsiębior­
stwa Budownictwa Rolniczego. 

5 8 lipca podzespół pod przewodnic­
twem Janusza Swiderskiego wyru­
sza do . Grajewa. Po drodze - bu­
dowa bloku nr 6 w Szczuczynie. 
Godz. 7.40. Kilku ludzi kręci się 
bez celu po placu. Brygada stolarzy 
nie znalazła sobie jeszcze żadnego 
zajęcia. Nie ma nikogo z dozoru. 
Brak ogrodzenia, nie zabezpieczone 
2-metrowej głębokości wykopy przy­
łącza kanalizacyjnego, stojąca pod 
gołym niebem gwintownica - bez 
obudowy, podłączona prowizorycz­
nie, brak osłony na żarówce rtęcio­
wej. 

Operator agregatu t ynkarskiego 
ro bi zdziwioną minę na pytanie o 
uprawnienia do obsługi maszyny, 
znajomość receptury; a już zupełnie 
nie wie, do czego służy za wór bez.­
piecze11.stwa. Pracy nie utrudnia mu 
także zapaćkana cementem tarcza 
manometru. 

Betoniarka ze skorodowanym łań­
cuchem skutecznie zabezpieczona 
przed kradzieżą - zalana betonem 
po koła. i dobrych czasów pozosta­
ła tylko tablica: „Sprawdź liny i 
łańcuch przed użyciem''. Wszędzie 
walające się papiery i śmieci. 

N a piętrze budynku posadzkarze 
wylewają cement na pojedynczą 
warstwę papy, zresztą -niedokład­
nie położonej. 

- Tak ma być - twierdzą. -
Według projektu. 

- Tak niedokładnie? pyta 
Anatoliusz Miszak. Bez odpowiedzl 
Za to sypią się skargi: dostają tyl­
ko oranżadę i jeden ręcznik na p61 
roku. Zinma woda. Nie ma gdzie 
się umyć ani przebrać.. Gdy dom 
już pod dachein, to p6ł biedy, jakoś 

CIĄG DALSZY NA STR. 6-7 
' ----------...:.----.... ----------------------------------·-------------------------------------------------------------------------------------------------
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W NASTĘPNYM NUMERZE: oswajanie nowości, czyli 
,~Eksperyment" * potyczki z ustawą * tyle chęci co i 
złości - „Cztery metry niezgody"* ku pożytkowi, czyli 
o dawnych posłach łomżyńskich * „Classix Nouveaux". 

wiski (800), gminie Radziłów (750) : 
oraz mieście i gminie Goniądz (712). : -

• • • w1esc1 • gminne 
WAKACJE TRWAJĄ: 10 000 mło- 5 SZEPIETOWO. O zaopatrzeniu w ezę-

dzieży łomżyńskiej spędza czas na E ści zamienne składnicy maszyn WZSR-u 
obozach i koloniach, w tym 6000 : mówią kierownicy sklepów nr 1 l s. 
na Ziemi Łomżyńskiej (m.in. w S - Mam stuprocentowe pokrycie na 
Łomż1, Zambrowie, Ciechanowcu, 5 części do wiązałki. Jeśli dysponował­
Goniądzu i Rajgrodzie), a pozostałe : bym ramami, mógłbym składać maszy­
fOOO w innych regionacb (w \Var- E ny. U nas rolnicy (w większości szlach­
szawie, Łodzi, w województwach no- : ta) są bogaci, posiadają wiązałki; dlate­
wosądeckim, słupskim, olsztyńskim 5 go dbam szczególnie o zaopatrzenie w 
l ~a Suwalszczyźnie). Koszt pobytu 5 części do tych maszyn. w czasie tego­
dz1ecka wynosi 12 000-14 OOO zło- : rocznych 1niw sprzedałem już .do wią­
tY.,ch~ z czego rodzice pokrywają tył- 5 załek ponad 50 układów tnących, najczę­
ko Jedną czwartą. Półtora tysiąca : ściej ulegających u.szkodzeniu. Rolnicy 
młodzieży łomżyńskitj przebywa po- E spieszą się do żniw, koszą niedojrzałe 
za granicami kraju, głównie: w 5 zboże. Co najmniej raz w tygodniu jet. 
NRD (920), a także w Bułgarii, Cze- : dżę do białostockiej „Agro my„. z na­
chosłowacji, na Litwie i na Węg- 5 szego sklepu kupują rownież GS-y, ale, 
rzech. Na podobnych zasadach (wy- : szczerze mówiąc, nie bardzo to nam się 
poczywając i pracując) młodzież z 5 opłaca , bo trzeba dzielić się prowizją. 
tych krajów gości w Polsce, w tym : - Tragedia z łożyskami. .Już chciałem 
600 osób - w województwie łom- S pisać d~ telewizji. zamówiłem tysiąc 
zyńskim. Pracują m.in. w Fabryce 5 sztuk do rozrzutnika obornika, nie otrzy­
Mebli i Przedsiębiorstwie Przemysłu : małem ani jednej. Tak jest co kwartał. 
Spożywczego, Kombinacie „Wizna" 5 są łożyska stożkowe, ale kulkowych jak 
oraz Łomżyńskich i Zambrowskich : na lekarstwo, zwłaszcza o symbolu 12,0G. 

Zakładach Przemysłu Bawełnianego. 5 Do ciągnika C-360, na sto zamówionych 

WOJEWODZKA INSTANCJA par­
tyjna stara się-stosować coraz sku­
teczniejsze formy pracy. W czerwcu 
na wspóln)'ID Plenum KW PZPR, 
Wojewódzkiej Komisji. Kontroli Par­
tyjnej i Wojewódzkiej Komisji Re­
wizyjnej, które odbyło się 3 czerw­
ca br. w Zakladach P.1)'1 Wiórowych 
w Grajewie, om6wiono stan reali­
zacji uch.1al IV Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczej. By.I to 
Jednak pierwszy rekonesans poprze­
dzający gruntowne rozeznanie sku­
teczności form pra.c7 partyjnej w 
terenie. Umożliwiło Je zarówno roz­
pisanie ankiety (wypoWied.ziało się 
w niej 5200 członków i kandydatów 
PZPR), jak l dyskusja na 345 ze­
braniach podstawowych l oddziało­
wych organizacji partyjnych· 

Można więc powiedzieć, że w dru­
giej części plenarnych obrad, która 
odbyła się kilka tygodni później, a 
więc: w poniedziałek, 5 sierpnia br .• 
d~szly w łen sposób do glo­
n opinia l punkł widzenia 
całej wojewódzkiej organizacji par­
t)'JneJ. Rzecz dotyczyła skuteczności 
pracy partyjnej, więe w materiałach 
prezentowanych na plenarnym po­
siedzeniu więcej mówiono o tym, co 
tę skuteczność uniemożliwia: braku 
konsekwencji w realizacji uchwał, 
niedostatkach dyscyplin)' wewnątrz­
partyjnej, zamykaniu się we własnej 
partyjności l zapominaniu, ie z 
członkostwa partii wynika stały kon­
takt s ludźmi oraz zjednywanie ich 
peparcia dla programu PZPR. 

Przyjęta przez Plenum uchwała 
precyzuje nowe zadania dla organi­
zacji l instancji partyjnych, które 
powinny przyczynić się do zwiększa­
nia oddziaływań form l metod pracy 
party Jnej w Łomżyńskiem. 

W dalszej części obrad Jan Ryś­
kłewicz, sekretarz KW PZPR, oraz 
Mirosław Szalunas, przewodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, uhonorow~ni zostali Krzyża­
mi Oficerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski, Marian Józefowicz, I sekre­
tarz KG PZPR w Małym Płocku, i 
Zenon Piechociński. pracownik Wy­
działu ldeologicrmego l Jnf ormacji 
KW PZPR - Złotymi Krzyżami Za­
sługi; Jadwiga Jankowska, sekretarz 
KMG PZPR w Zambrowie, l Mi­
rosław Sulewski, sekretarz KG PZPR 
w Bogutach - Brązowymi . Krzyża­
mi Zasługi. 10 działaczy PZPR o­
trzymało Medal 40-lecia Polski Lu­
dowej. 

Plenum KW PZPR wyłoniło 15 
swoich członków - na ~ag4yd~tów 
na posłów IX kadencji Sejmu PRL 
oraz zapoznało się z opinią 5 posel­
skich kandydatów bezpartyjnych. 

EGZEKUTYW A KW PZPR oce­
niła gospodamość, wykonywanie za­
dań produkcyjnych I aldywizacię 
sałóg przez organłzacJe polityeine 
I •Połeczne w Łom!yńskim Przedsię­
biorstwie Budowlanym. Wojewódz­
kim Przedsiębiorst.wie Budownlełwa 
Komunalnege I ~dslęblors&wie 
Budownicłwa Bolnłcsege w Graje­
wie. Słwierdslla m.111.: nieznajomość 
meehanizm6w retor.m7 wjr6d ał6g 
I sla.b7 Q7stem konłroD we~&n­
akładowycb. 

WO.JEWODZKI ZESPOI.. POSEL­
SKI - • udziałem wlads pollłJ'CSDe­
-administracyjnych I przetbławłcle­
la Delegatury NDt-• - podsumował 
działalność lomłyńsklch posl6w w 
vm kadencji eru em6wlł węzłowe 
problemy ochro~)' irodowiska. 

DESZCZE p ARALJ2;UJĄ przebiec 
łniw. Nie wsąsłlde kombaJn7 we­
ssły Jeszcze na pola. Skoszone do­
piero łO proc. b&a, swlezlono ekolo 
15 proc., a na okole SO proc. ap~ł­
nięteJ powierzchni msłał7 Qkona­
ne podornvki. 

ROZSTRZYGNIĘTO KONKURS: 
,.Pracujemy clla siebłe, 1zkoł7 I łro­
dowiska „. Nagrod7 I dyplom)' (Ufun­
dowane pr.zes PSS) otrzymał)' na­
stępujące 8p6ldzlelnle Ucmłowslde: 
,.Jednośe- pl'ZJ' Szkole Podstawowej 
nr s, ,.MikrU" prą LO. ..Pszcz6ł­
b„ pr'ZJ' Szkole PodsławoweJ m 5, 

„Iskierka" przy Zespole Szkół Zawo­
dowych, ,,Promyk" przy Szkole Pod­
stawowej nr ł. 

PROKURATORZY WOJEWODZCY 
na 63 spotkaniach środowiskowych 
(m.in. 28 w zakładach pracy, 19 -
wiejskich i 11 - młodzieżowych) po­
pularyzowali ustawę sejmową o 
zmianie przepisów prawa karnego i 
szczególnej odpowiedzialności karnej, 
Potrzebę takich spotkań uzasadnia 
krótki okres od uchwalenia ustawy 
do wejścia jej w życie oraz zaostrzo­
ne sankcje. 

WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI - za­
rządzeniem nr 21/85 - wprowadził 
na terenie województwa, obowiązu­
jące w okresie 1.06.-31.10.1985 r., 
postępowanie przyspieszone przed 
kolegiami do spraw wykroczeń wo­
bec osób, któ~e: zakłócają spokój, 
porządek publiczny czy odpoczynek 
no.cny albo wywołują zgorszenie w 
miejscu publicznym, jeżeli czyn bę­
dzie miał charakter chuligański lub 
zostanie dokonany pod wpływem al­
koholu (art. 51 § 2 „Kodeksu wy­
kroczeń", Dz. U. nr 12, poz. 114 z 
1~71 roku z późniejszymi zmianami); 
ń1e reagujących na sygnał kontrole­
rów ruchu drogowego (art. 92 § Z 
„Kodeksu wykroczeń"); będą spoży­
wały napoje alkoholowe wbrew za­
kazom określonym w art. 14 ust. 
1-6 z 26 października 1982 roku (o 
wychowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi) oraz na­
bywały je lub spożywały w miejs­
cach nielegalnej sprzedaży czy przy­
nosiły ~ spożywały w restauracjach 
(ar&. 43 ust. 3 usta wy z dnia 26 
października 1982 r., Dz. u. nr 35, 
eoz. Z30 z 1982 r.); dopuszczą się 
publicznie nieobyczajnego WYbryku 
(art. 140 „Kodeksu wykroczeń"). 

KOLEJNI OFIARODAWCY na Na­
rodowy Fundusz Pomocy Szkole: 
Szkoła Podstawowa w Zarębach · 
Kościelnych - 3984 zł, pracownicy 
oświaty gminy Wizna - 7 500, Ko­
mitet Rodzicielski i grono pedago­
giczne Przedszkola w Grabowie -
3000 złotych. Przypominamy nr kon­
ta Wojewódzkiego Komitetu NCzPSz: 
PKO Łomża 45519-43733-132. 

W WOJEWODZTWIE istnieją już 
82 'Połeczne komitety budowy szkół 
(rok temu było ich tylko 18). Na 
kontach gminnych i wojewódzkich 
zgromadzono 11 milionów złotych. 
Rolnicy przy budowie szkół (reali­
zuje się 15 .obiektów, tj. 78 pomiesz­
czeń do nauki oraz 36 mieszkań dla 
nauczycieli oraz salę gimnastyczną) 
poświęcają swój wolny czas, sprzęt i 
środki transportu. W br. baza oświa­
ty wzbogaci się o pięć nowych szkół 
(21 pomieszczeń do nauki i 6 niiesz­
kań dla nau „ ... ycieli). 

DO KOMISJI INTERWENCJI 
Społecznych Rady Wojewódzkiej 
PRON (kieruje nią emerytowana na­
uczycielka, Maria Kujawa) wpłynęło 
w 1984 i w pierwszym kwartale 
1985 roku 80 spraw, z czego fO ad­
ministracja miejska i wojewódzka 
załatwiła pozytywnie. Najwięcej 
skarg dotyczyło przydziału miesz­
kań. 

UKAZAŁ SIĘ KOLEJNY biuletyn 
Bady Wojew6~kiej PRON; omawia 
adanJa rucha w kampanii WJ'bor­
aeJ do Sejmu ens podsumowuje 
kampanię sprawozdawczo-wyborcz~ 
w swoich podstawowych oplwach. 
W Łomiyńsklem dzlałaJąA Z93 
OKONY-~: w§r6d '1 przewoclnłcq­
cJ'ch rad - li pełni tę hmkcJę po 
ras pierwszy. W .am.le udzielają 1lę 
w Obywatelskich Komitetach 1133 
esoby, a 1łan 11esesłnik6w PRON-11 
przekraesa jai JZ 700 os6b; naJwlę­
eeJ leh w . l'Dllnłe Grajewo (3305), w 
łAnni>' (%300). mldełe I pUnle Sła! 

-OD „ SIERPNIA od ;: pozycji, otrzymałem jedenaście. Tygod-„ poczyw.a w wo- • 
jewództwie łomżyńskim 368-osobo- S nlowo potrzebuję pięciu p~mp wodnych 
wa grupa najmłodszych wczasowi- : do ciągnika, a tyle dają m1 na kwartał. 
szó.w z Karl-Marx-Stadt (NRD). S Byłem w ubiegły piątek w grajewskiej 
Przebywają m.in. w Kuleszach Koś- : „Agromie", która zaopatruje nas w te 
cielnych, Nowym Młynie (gm. Miast- 5 części; kazali mi o brakach piS'ać do 
kowo), Koźle nad Pisą, Wojtkowi- : gazety. Przedłużyliśmy pracę sklepu do I 
cach Tworkowicach i nad jezio- 5 dziewiętnastej, ale po co tutaj siedzieć 
rem Pluszew koło Olsztynka A : l świecić oczami, jeśli nie mam co sprze­
ośrodku wypoczynkowym za~bro:- 5 dawać? Telefone~ trudno się stąd gdzie­
skich Zakładów Przemysłu Bawet- : kolwiek dodzwonić, a o teleksie mote­
niaµego w Broku spędza urlop 45 : my tylko marzyć. 
pracowników (z rodzinami) kombi- E KLUKOWO. Od p~nad pół roku trwa 
natu papierniczego w Pening i ko- : remont miejscowej p1ekarni, a mieszkań­
lekcji mody w Glauchau (w ramach 5 cy gminy skazani są na łaskę sąsiadów. 
wymiany międzyzwiązkowej). : żadna z - bądź co bądź bratnich -

: Gminnych Spółdzielni nle chce podpl­
„ WYKO RZYS TAC WEWNĘTRZNE: sać umowy na stałe dostarczanie ple~ 

REZERWY" - to tytuł wypowiedzi E czywa. Np. t;s w Ciechanowcu mote 
Jerzego Zientary na łamach „Ga- 5 zapewnić tylko tyle pieczywa, Ue zdoła 
zety Współczesnej", zamieszczonej :. go upiec oddelegowany z Klukowa pie-
31.07.br., o strategii gospodarczej wo- : k nrz. Zakończenie remontu klukowskiej 
jewództwa. Oto jakie wojewoda : p le !tarni przewidziano na czerwiec 1986 

łomżyński widzi główne zadania dla E r c :w· wykonawcą jest - nie mający 
władz Łomżyńskiego: przywrócić E d e :„ r~j sławy - ciechanowiecki OBM. 
równowagę gospodarczą z uwzględ- : a Mimo :te w gminie notowany jest 
nieniem poprawy życia społeczeń- 5 zn .~ czny ruch budowlany nie ma prob­
stwa; nadrobić opóźnienia przemy- : lemów ze znalezieniem ~urarzy którzy 
słowe;. wzrost pł~c uzależni~ od wy- § robotę wykonują szybko, ale katą sobie 
sokośc1 produkcJ1 rynkoweJ; utrzy- : słono płacić. Np. dniówka majstra wzn~ 
mać ~orzy~tne. tendencje w pro- 5 szącego w 30 dni dom wynosi &OOO zł~ 
dukcj1 rolmczeJ. : tych. Nie dowiedzieliśmy się, ile zarabia -PO OKOŁO TRZECH LATACH : s:ze! 10-osbowej bryga<'Jy, która domy w 
milczenia odezwa! się wreszcie w ! stanie surowym stawia w dwa tygodnie. 
Łomży telefon postoju taksówek 5 • Odbyło si«: bez walenia w najblltsze 
(nr 37-60). Czyżby przyczyniły się : dostępne blurko prezesa GS-u: zgodnie 
do tego zmiany personalne we wła- S z centralnym zarządzeniem - rolnirom 
dzach łomżyńskich Zrzeszenia Hand- : został wypłacony ekwiwalent za węgiel 
lu Prywatnego? i w proporcji 6000 złotych za tonę. Ple­

: nlądze wYPłacono 263 osobom w łącz­________________ i nej kwocie 138 ooo złotych; ponad 200 

w 
gościli 

Łomży 

: rolników nie zgłosiło się po naldny - . : ekwiwalent. 
5 • Nic nie wskazuje na to, że rolnicy 
: zechcą się zrewanżować za wystawienie -: ich z węgl~m do wiatru. Nałożony na 
: gmin~ plan skupu zboża w wysokości -: 1800 ton zostanie na pewno wykonany. „ 
: Gorzej b~dzle z jego przechowaniem. 

-=8Canisław Gabriels#i, kierownik : Magazyn pomieści tylko 280 ton ziarna 
Wydziału Społeczno-Zawodowego KC S l nie ma suszarni. Tylko dwóch rolnl­
PZPR (u-czestniczył w posiedzeniu S ków wyraziło gotowolć przetrzymania 
plenarnym KW PZPR); Danuta Kob- : .ziarna do października . Miejsca w ma­
lak, dy(l'e!ktor Departamentu Ochro- 5 gazynie byłoby więcej, gdyby mo~na 
ny i Użytkowania Wód w Urzędzie : było sprzedać . zalegające w nim mle­
Ochrony Srodowi.ska i Gospodarki 5 szankl. Otrzymują je tylko producenci 
Wodnej (wzięła udział w narad7Jie : tuczników, a na tzw. wolny rynek fllOi­
Wojewódzlkiego Zespołu Poselskiego). 5 na kierować pasze tylko wówczas, kiedy 

t -

---------------- : grozi Im przeterminowanie. 
: XUR. 2le dzieje się na budowie miej-

PERSONALIA 
• E scowej szkoły; takiego zdania są pra-
E eujący tam robotnicy; - żądają. abyśmy 

• oddali· szkołę do utytJm w pnyszl71D -: roku, a • C2ego mamy budować, akoro 
. . . . : brakuje pustaków, desek. Szefowie ŁBP 

Plenum Ko.nnteu MieJ.~k1ego pn1- 5 llle dbaj~ • nas. Pijemy czarną kaw.:. 
jęło Tezygnację z funkc11 selkTetarza : Kledyj 1171a orantada ale Arma ałe 
KM PZPR . 8łanisbwa Mar~hwłe- i płaclla l •klepowa wy~ówlla umow._ 
kiego, W %Wlą.7.kU z jego wYJazdem : - Teraz zarabiamy lepiej ale jeszcze 
na .tudia podY?1oaoowe do MoslkWT. 5 niedawno po 'IOOO-łOOO. Zim~ nie zatrud­
Plen.um Kozmtet.u ~ojew~zkiego 5 man na1 pny tynkowaniu wnętn, leez 
powierzyło fuin1te,Ję tdeirownitka Wy- : pl"Z)'Wozlll tynkarzy z Zambrowa m­
chiału Polityezno-Organi~cyjnego a klem s Łomtyl Nas wysłali na urlop 
KW ~ZPR znanemu d~1ałaezowi ! l płaclll „mrozowe" po ao uotych a 
partnnemu Mieczysławowi Brzezie- : sod.zlnę. Nlc dziwnego, te nikt nie chce 
ldemu. 5 tu pracowa6. Mieliśmy szatnie 1 jadał-

-------·---------------------------· 5 nl• razem s dozorc~; psy chodziły po 

zdanie tygodnia 
- Do 1990 roku stać nas będzie na wybudowanie najwyżej 

jednego wysypiska śmieci w każdej gminie. 
Henryk Milewski, 

dyrektor Wydziału Ochrony Srodowiska, 
Gospodarki Wodnej i Geologii UW. 

li
• lłtoł.aeb. Teraz jest trochę lepiej, ale u 
I aatnlę duły nadal nteotynkowane po­
i: mleaczenle, w którym nie ma podłogi., 

: a aa wieszak llłuty deska z gwoidzlaml. a - Miałem. wypadek na budowie, lecz 
: behapowiec twierdzi. te nic o tym Die 
i wle. Wldocznle to moja wina; po co 
: wchodzlłem tam, gdzie jest niebezpiecz-
• : nle? 
: - Mieliśmy kierownika, który nazywał 

-------------....,;-------------·------· 5 nas bydłem roboczym, a sam tylko f:ZY-

mys' I z al Iem 5 tal l opalał slę na dachu. Zmienili go . . es = dopiero wówczas, kiedy wszyscy złoty-e llśni,y wypowiedzenia z pracy. Budo.wa 
: trwa trzy lata. ale dyrektor wpadł ta - . : tflkO raz. Za Podbielskiego było inaczej. 

,){to nie lubi I:oboty, temu warga zwisa". 
· Przysłowie łużyckł'e 
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Konwentu Wyborczego Zrżeszenie 
Prawników Polskich w Łomży zgło­
siło cztery kandydatur,y na posłów. 
Do 29 lipca br. były to jedyne i 
pierwsze zarazem propozycje posel­
skie. Pozostałe ogranizacje UQ.zynily 
to w ostatnich dniach przyjmowa­
nia zgłoszeń, po uzgodnieniach w 
swoich szeregach. Termin zgłoszeń 
upływa 1 sierpnia br. * Harmonogram obywatelskich 
zebrań konsultacyjnych: 18 sierpnia 
br., godz. 14.00 - kino „Wrzos" w 
Kolnie, kino „Wars" w Wysokiem 
Mazowieckiem, sala MGOK w Cie­
chanowcu; 20 sierpnia, godz. 17.00 
- kino „Kosmos" - dla mieszka,ń­
ców mias·ta i gminy Zambrów, a 25 
sierpnia - tamże - o godz. · 14.00 
dla mieszkańców rejonu zambrow:­
skiego. Ponadto 20 sierpnia o godz. 
17.00 planowane są zebrania w sali 
konferencyjnej UMiG - · dla graje­
wian (zaś 21 sierpnia o godz. 17.00 
- dla mieszkańców rejonu grajew­
skiego), 25 sierpnia o godz. 14.00 w 
sali konferencyjnej Urzędu Woje­
wódzkiego · - dla mieszkańców re­
jonu łomżyńskiego, zaś dla miesz­
kańców Łomży - 22 i 27 sierpnia 
br. również o 14.00. * Na zebraniach konsultacyjnych 
prezentowane będą kandydatury na 1 

posłów. * RW PRON podsumowała na 
posiedzeniu plenarnym przebieg 
kampanii wyborczej w swoich ogni­
wach, poinformowała swoich człon­
ków o realizacji wniosków zgłoszo­
nych podczas kampanii do rad n~- · 
rodowych, omówiono ordynację i de­
klarację wyborczą oraz zadania 
PRON w kampanii do Sejmu. * Wojewódzki Zespól Poselski 
podsumował swój dorobek w VIII 
kadencji Sejmu PRL.-

Nawiązując do artykułu redak tor 
Marii Kaczyńskiej „Dolce vita na 
Lom.życy" (Kontakty" nr 18/85), do­
tyczącego marginesowego zda­
niem mieszkańców - traktowania 
spraw osiedla, Urząd Miejski w 
Łomży uprzejmie informuje miesz­
kańców i czytelnik6\v o faktycznym 
stanie r zeczy. 

Osiedle Łomżyca jest tylko jed­
nym z siedmiu osiedli domów jed­
norodzinnych (nie licząc Starówki, 
gdzie bardzo dużą część. stanowią 
również budynki jedn-0rodzinne). 
~ie ma ono więc w planach inwe­
stycyjnych miasta żadnych praw 
pierwszeństwa w uzbrojeniu w in­
frastrukturę, chociaż w r zeczywi­
stości tak właśnie jes t. Potwierdza 
t? fakt, że jego budowa rozpoczęła 
się najpóźniej (nie należ~ liczyć 
osiedla Maria rozpoczętego w ubie­
głym ro.ku), a uzbrojenie jest posu­
nięte już bardzo daleko. Dla porów­
na.nia niech przykładem posłuży 
osiedle Stara Łomżyca, które pow· 
stało około 20 lat temu, a wybudo­
wano tam dopiero wodociąg i to 
tylko częściowo. Nie ahcemy Już 
wspominać o u~brojeniu terenów 
za}:mdowy jednorodzinnej w r e jonie 
uhc 22 Lipca. Woziwodzkiej Sena­
to:skiej, gdzie ma miejsce _ przysło­
wiowa pustynia uzbrojeniowa- (tyl­
ko w niektórych ulicach wodociąg) . 

Siedziba Wojewódzkiego 
Konwentu Wyborczego: budy­

. nek Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, ul. Nowa 2, telefony: 
38-77, 28-43. Okręgowa Komi­
sja Wyborcza - Łomża, tele­
fon: 28-43, 38-77. Od 18 do 27 
sierpnia br. trwać będą w wo­
jewództwie łomżyńskim, tj. o-
kręgu nr 41, oby,vatelskie ze­
brania . konsultacyjne, których 
organiza torami są: Rllda \Vo­
jewódzka i miejsko-gminne ra­
dy PRON. 

„Jesteśmy za: 
- skutecznym spełnianiem przo­

dującej roli klasy robotniczej w 
społeczeństwie, poglębianiem soju­
szu. robotniczo-chlopski<lgo, wzbo­
gacaniem u.dzialu. i aktywnego 
wspóldzialania inteligencji i wszyst­
kich ludzi pracy; 

- umacnianiem państwa, rozsze­
rzaniem i doskonaleniem demokra­
tycznych metod sprawowania wła­
dzy, zapewnieniem sprawnego dzia-

z 
wv. 

e 
c 

Łania instytucjt państwowych i sa-
mor::ądowych; · 

- powszechnym i pryncypialnym 
stosowaniem ustanowionych już za­
sad polityki kadrowej; zapewnie­
niem jawności, zrozumienia i efek­
tywności decyzji kadrowych, które 
uwzgięclniać powinny nie nikogo in­
nego, jak najlepszych kandydatów; 

- u.nowocześnieniem gospodarki, 
a zwlas.:c.:a zdecydowanym przy­
spieszeniem postępu naukou.·a-tech­
nicznego; 

- kształtowaniem odpowiedzial­
nych, aktywnych i twórczych po­
staw obywatelskich, dbałości o do­
bre imię Polski, o godność naszego 
narodu. i państwa; 

- tworzeniem coraz lepszych wa­
ru.nków wszechstronnego - kultu­
ralnego i intelektu.alnego rozwoju 
jednostki oraz powszechnego dostę­
pu. do dóbr kultu.ry; 

- uwrażliwieniem na dobro ro­
dziny i wychowanie 1nłodego poko-

• 
lenia; dbafością o moralne Q]Jlicze 
społeczeństwa, o kulturę stosu.nków 
międzyludzkich, okazywaną zawsze i 
wszędzie wzajemną życzliwość i po­
moc; 

- kierowaniem się zasadą, że 
prawo jest równe dla wszystkich.; 
wymaganiem jednakowo od każde­
go obywatela przestrzegania obo­
wiązujących w państwie zasad, 
norm i przepisów; zapewnieniem 
każdemu poczuci.a osobistego bezpie­
c~eństwa." 

llllllllJIJlllllłlllllllllllllłll•łłJIJlllllllłiSllll!Jlflłllłllllłl lłlll !lllllllll llllllllllllłllll fllllllllllllllllllilllllllłlllllllllllłlllll , 

JAKI? 
• co w noweJ 

kadencji? 

bać się plajiy. A możemy mieć 
twardy grunt pod nogami dopiero 
wtedy, gdy rzemieślnik będzie wie­
dział, jaki płaci podatek, ubezpie­
czenie, ile zapłaci za surowiec i ile 
mu z tego pozostanie w kieszeni. 

Spra.wa następna to przepisy. 

----

Zmieniają się systematycznie i jak­
by na gorsze. Prawnicy nie wiedzą, 
jak je interpretować, a cóż dopiero 
my - rzemieślnicy. Zaleca się nam 
zatrudnianie pracowników najem­
nych, tylko że progresja podatkowa 
jest niez\vykle wysoka. Przy zatrtid-

. nieniu jednego najemnego składka 

ALEKSANDER CWALINA, ki·e- · podatkowa rosnie„. trzykrotnie. 
rownik Cechu Rzemiosł Różnych w Choćby w zakladzje ślusarskim, wy­

koriującym najprostsze usługi, sania 
· Łomży: - Byliśmy. w Bialymsto- op1ata skarbowa wynosi- 4 tysiące 
ku na spotkaniu z przewodniczącym złotych, a po zatrudnieniu pracow-

,~ady Krajowej Rzemiosła. V{iemy, nika najemneg-0 już 15 400. Przy za-
rże mamy kilka mandatów pesel- trudnieniu dwóch pracowników -

26 700. Gdyby ta stawka skoczy la 
kich i wojowaliśmy -0 p rzeforsowa- dwukrotnie - pal sześć, można by-

nie kandyd~tury - swojego czlowie- loby jeszcze wytrzymać. Ale przy 
··ka. Musi to pyć rzemieślnik, zna ją- takich różnicach, to już jest to ba-
cy problemy swego środowiska, n ie- rlcra odstraszająca rzemieślników 

od zatrudniania, a tym samym i 
jako od warsztatu, o dużym stażu ogr.aniczająca rozwój warsztatów. 
pracy, a więc: doświadczony. Cóż Dolkzmy jeszcze do tych kosztów: 
on powinien załatwić na forum pensję, co najmniej ponad 20 tysię-

ejmu? Nade wszystko najpilniej- cy llotych, ubezpieczenie. Czy moż-
na się dziwić temu, że usługi rze-

sze kwestie, które paraliżują rozwój mieślnicze są u nas takie drogie? 
rzemiosła. Ot, choćby sprawy po­
datkowe. Od początku Polski Ludo­
wej wojujemy o to , by podatek 
był stabilny. · Żebyśmy wiedzieli. 
czego się trzym2ć, mogli S\\.'Obodnie 
~y<-ponO\\'ać swob1 f'.tnduszcm i nie 

Niezalet.nie od pov,·ybwgo \.Vyja ś­
nia.m:r kilka spraw poru.3zonych w 
artykule: 

Przed rozpoczęciem budowy wo­
doc:ągu przy w icy . PL.!łaskTego n ie 
było t am nawierzchni żużlowej, 
więc wykonawca - po zakończeniu 
budowy - nie miał obowiązku po­
zostawienia . takiej na wierzchni. 

W tego t.> pu oc:edlach kanaliza­
cja sanitarna jest uzbroJeniem po­
nadpodstawowym, a jej budowa jest 
możliwa jedynie w f.ormie inwesty­
cH czynowej, czyli przy 30-procen­
towym udziale w Kosztach miesz­
kaóc6w i 70-procentowym udziale 
Urzędu Miejskiego. W taki sposób 
zo'stal wybudowany kanał sanit·ar­
ny w osiedlach D, A, BC i P..irko­
wym. Oczekujemy więc na .propo­
zycję Komitetu Osiedlowego i za­
łatwienie wszystkich formalności 
związanych z budową tej inwesty­
c'ji, a głównie na wpłacenie przez 
mieszkańców odpowiedniej kwoty 
- udziału w kosztach budowy. 

Wybudowane w odległości od 3 
do 6 m od budynków studnie pro­
jektowane są jako s tudnie rewizyj­
ne na przyłączach do kanalizacji, a 
nie jako szamba. W tym przypad­
ku odległość studni od budynku 
zależy głównie od - jej głębokości. 
Unoszący się feto.r jest efektem 
niewłaściwego wykonywania studni 
rewizyjnej przez właścicieli budyn­
ków, którzy podłączają do wcześ­
niej wybudowanych szamb przewód 
odprowadzający ścieki z ich miesz­
kań do kanalizacji mie jskie j. · Za­
znaczamy, że wybudowanie całego 
przyłącza, a więc i studni, leży wy-

I 

Szewc za zatrudnienie jednego 
pracownika najemnego płaci poda­
tek 1800 złotych, z.a dwóch - 3600 
A przecież płacimy jeszcze podatek 
od \\'y,n8_grodze11 w wysokości 33 
proc. 

"'· 

łącznie w gestii wla~ciciela budyn­
ku i on ode_ow·iada za jego wyko­
na n?e zgodne z dokumentacj~. 

Swego czasu Zakład Oczyszczania 
1\liasta zapraszał do wydzierżawi.e­
nia pojemników na śmieci i ci, któ­
rzy to uczynili, nie muszą szukać 
po· godzinach pracy pracowników 
ZOM-u i przepłacać im za wywóz 
śmieci, bo robią to oni za normal-
ną odpłatnością. · 

Dym spowijaj~icy osiedle będzie 
jeszcze długo towarzyszył jego 
mieszk::d1c0m. bo sieć centralnego 
ogrzewania, podobnie jak kanaliza­
cja sanitarna, może być wybudowa­
na tylko w czynie społecznym. A 
chyba nie każdego stać na wyłoże-

Od kilku lat obserwujemy syste­
matyczne pogarszanie się sytuacji 
surowcowej rzemiosła. Jesteśmy 
wzięci niejako w dwa ognie. Z jed­
nej strony. - należności wobec pań­
stwa, wcale nie takie małe, z dru­
giej - brak materiałów i ustawicz­
ne poszukiwanie ich . na czarnym 
rynku, po horrendalnych cenach. W 
marcu br. planujemy Krajowy Zjazd 
Rzemiosła, na którym pragniemy 
wypracować postulat do Sejmu IX 
kadencji o zapis konstytucyjny, że 
jesteśmy trwałym elementem ustro­
ju socjalistycznego. Z jednej stro­
ny mówi się nam o zielonym świe­
tle, możliwościach zakupu odpadów 
z państwowych zakładów pracy, a 
w rzeczywistości t worzy się bariery 
nie do pokonania, jakbyśmy byli 
nie polskimi rzem'ieślnikami, pra­
cującymi dla dobra socjalistycznej 
Polski, zaspokajającymi potrzeby 
ludności miast i wsi, tylko groźny­
mi kapitalistami. Wiele razy spo­
tykaliśmy się z przypadkami, że za­
klad państwowy wolał maszynę zni­
szczyć, odstawić na złom, niż po 
korzystnej cenie sprzedać rzemieśl­
nikowi. Bierzemy z Lomżyilskich 
Zakładów Bawełnianych resztki tka­
nin. Czasami trafiają się większe 
ka wałki, ale i te muszą być pocię­
te na drobne. Czy to jest gospodar­
ka? To tak ma wyglądać współ­
praca między różnymi sektorami 
gospodarki ,.... narodowej? Liczymy 
bardzo na życzliwość posłów IX ka­
dencji i zrozumienie wreszcie p'tzez 
nich problemów rzemiosła, tj. roz­
sądne ich rozwiązanie z pożytkiem 
d1a kraju. 

n ie około. ioo tysięcy złotych na wy­
budo\.vanie kotłowni i sieci osied­
lowej, a później na opłacenie pala­
czy, s tróżów, zakup węgla itp., bo 
kotłownie te będą mogły być 
eksploatowane tylko w taki sposób 
czyli ze 'rodków ludnoścL ' 
Reasumując powyższe, mamy na­

dzieję, że mieszkańcy osiedla Łom­
życa, po uważnym przeczytaniu ni­
niejszych wyjaśnień, nie będą czuli 
się tak bardzo pokrzywdzeni w sto­
sunku do mieszkańców pozostałych 
osiedli \\1 Łomży. 

Inż. KRY TYN A LIPIŃSKA 
st. insp~ktor Urzędu Miejskiego 

w Łomży 
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L ech M. do nadużywających al­
koholu z pewnością nie nale­
ży. Bywają wszakże takie o-

koliczności trunkowe, których unik­
nąć nie sposób, i taka właśnie za­
szła pewnego lipcowego popołudnia. 
Lech M. jest człowiekiem z zasa­
dami Jedna z Óich brzmi: ,,Piłeś, 
nie jedź". więc ruszył do domu pie­
chotą i na skróty. Wypadło obok 
dworca kolejowego, a że zmorzyła 
go wędrówka, postariowił odpocząć 
na ławce w poczekalni. Nie pamię­
ta, kiedy zasnął. Zbudziło go szarp:­
nięcie. Stal nad nim jakiś niezna­
jomy w uniformie i wyraźnie cze­
goś od niego chciał. Nie wzbudził 
w nim przyjaznych uczuć. Na py­
tanie, co tu robi, odburknął coś nie­
zbyt kulturalnego, bo nie rozumiał, 
co tamtego może to obchodzić. Zais­
krzyło. Sokista urzędowo zażądał 
dowodu osobistego. Powiedział. że 
nie ma. Zgodnie z prawdą zresztą. 
Zostawił go bowiem w samochodzie. 
Sokista nalegał, Lech M. go ignoro­
wał. Iskrzyło coraz bardziej. 

Następne pół godziny każdy z 
nich opisywał potem inaczej, a róż­
nice nie były bez znaczenia dla kon­
sekwencji Dla Lecha M., oczywiś­
cie. Sokista, Ryszard S., kończąc 
służbę rutynowo zajrzał przed dwu­
dziestą do poczekalnL Na ławce spał 
jakiś gość. Po pierwsze: poczekalnia 
dworcowa jest miejscem publicznym 
i paru rzeczy prawo robić tam za­
brania, w tym spać; po drugie: no­
gi mężczyzny spoczywały na ławce, 
a więc niszczyło się dobro publicz­
ne. Naturalnie Ryszard S. postano­
wił położyć temu kres. Gość nato­
miast zamiast czuć się winny, a na­
wet skruszony, zachował się aro­
gancko i traktował go jak intruza. 
Ponadto odmówił okazania doku­
mentów. Toteż poprosił, by się udał 
wraz z nim do pomieszczenia służ­
bowego. Indagowany stawiał się i 
gdy wyszli z dworca, okazało się, 
że każdy poszedł w inną stronę. 
Taka niesubordynacja bądź co bądź 
pijanego (co S. wyczuwał nosem) 
faceta zdenerwowała go: - Chwy­
ciłem służbowy rower 1 ruszłem za 
nim. Dogoniłem przy skwerku. Kryl 

się po krzakach nł terenie dworca 
i drwił ze mnie: nTY głupi bałwa­
nie, g ... możesz mi zrobić". W tym 
czasie przechodziło obok sporo lu­
dzi, słyszeli wyzwiska, zatrzymywa­
li się, śmiali. Zaniechałem pościgu i 
wróciłem do poczekalni. Akurat 
nadjeżdżał rowerem sokista po cy­
wilnemu, Kazimierz K. Postanowił 
mi pomóc. Ruszył w pościg za nie­
znajomym osobnikiem. Ja za nim. 
K. dogonił go na Mickiewicza, przy 
..mo.te. Zl.apał m ramię: „Je;.tem 
funkcjonariuszem SOK". Mężczyzna 
zaczął się szarpać, przewrócili się z 
Kazimierzem K. na t.rawn.ilk. Wtedy 
nadjechałem. On kopał K., uderzał 
rękłl po twarzy, u.siło wał na nim 
a11ąść. Polecilem K., t.eby użył ga­
m. Poskutkowało. Złapaliśmy go w 
ko:ńeu pod n:ce i zaprowadD1iśmy 
do 1luźb6w1rl. jeszcze się szarpał 
po drodze. tak t.e kilka razy spadła 
ml ezapka. Powtarzał: ,.Nie wiecie, 
s tłm made do czynienia•. Wezwa­
.llłm7 młlle)l. w~ się okazało, te 

naprawdę nie miał dokumentów, że 
się nazywa Lech M. i jest jakimś 
wicedyrektorem. 

Lech M . swe zachowanie postrze­
ga mniej demonicznie, a sokistów 
- jako zbyt złośliwe i zacięte. Przy­
znał się przed Sądem (a sądzony był 
w trybie przyspieszonym, jako że 
został zatrzymany na gorącym u­
czynku, a konkretnie w pościgu, 
tuż po popełnieniu chuligańskiego 
wybryku) do tego, że pod wpływem 
alkoholu zasnął w miejscu do tego 
nie przeznaczonym oraz że odzywał 
się nieparlamentarnie do funkcjo­
nariuszy SOK, którzy też nie dali 
popisu bon tonu. Specjalnie się jed­
nak nie bronił, gdyż czuł się po pro­
stu winny zajścia. 
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Nader pochlebne opinie wysta­
wili mu współpracownicy: 
dział kadr, ogranizacja partyj-

na, a nawet dyrektor. Sąd uznał go 
winnym na mocy art. 235 i w związ­
ku z art. 59 § 1 kodek.su karnego, a 
wyrok brzmiał: dwa lata pozbawie­
nia wolności w zawieszeniu na czte­
ry i 200 tysięcy złotych grzywny. W 
uzasadnieni.u wyroku podano: ,,Sąd 
mial •a uwadze ;ako okoli.cz.no§ci 
obciążające W113oką szkocUiW<>ść 1po­
Zecznq ezynu, nagminność tego ro­
dzaju przestępstw i działa.nie z pe.­
budek chuligańskich; jako łagodzące 

dotychczas<.1Wq tliekaTalność, 
PTZJIZnanie :ił do winy ort.tz dobrą 
&pini.ł \O prac11 i miejscu zamiesz­
kania'°. 
Oskarżyciel mógł sobie poczytać 

za PObłażliwość, a obrońca za suk­
ces, li Lech M .. nie 1ostał osltario­
ny ·o czynną napaś~ na funkcjona­
riusza, co raczej nieuchronnie i bez 
sw0ki zaprow.adz.iłoby ro za kratki, 
lecz tylko o słowne znieważenie so-

·kistow, co się skończyło, jak już 
wiemy, wyrokiem w zawieszeniu. 
Osądzonym targają tzw. uczucia 

mieszane, lecz w tej mieszance nie 
ma ulgi czy szczęścia. 

- Wyrok jest po prostu nokau­
tem - mówi. - Uznaqo mnie za 
człowieka zamożnego i wymierzono 
grzywnę równą bez mała moim ca­
łorocznym dochodom. Nie jest mo­
żliwe, by z 11 OOO żony utrzymała 
się czteroosobowa rodzina. Gdy w 
poczytnym sobotnim wydaniu „Ga­
zeta Wspóiczesna" opublikowała wy­
rok, rozdzwoniły się telefony od 
podwładnych i od bliższych i dal­
szych znajomych. Proponowali mi 
pożyczki, a nawet pomoc finansową. 
Jeden z kolegów znalazł możliwość 
dorobienia. Mam nadzieję, że dy­
rektor zezwoli mi czasowo na do­
datkową pracę. Nie spodziewałem 
się, że ludzie okażą mi tyle współ­
czucia i życzliwości. Myślę , że jest 
to wynikiem szokująco s-urowego 
wyroku. Wstyd mi za moją reakcję, 
że się stawiałem, że „nawsadzałem" 
mu. Nie jestem niewinny, na pewno 
nie. Ale nie wiem, czy K. w cywi­
lu miał prawo rzucić się na mnie, 
i to aobrze poza terenem dworca? 
Przewrócić mnie i - jakby nie by­
ło dość zrzucić krótkowidzowi oku­
lary - doprawić gazem łzawiącym? 

O Temidzie powiada się, że jest 
ślepa, tzn. nie ocenia człowie­
ka, lecz jego uczynki. Na jed-

nej szali układa dobre, na drugiej 
złe. W tym przypadku przeważyła 
szala zła. Być może dlatego, że za­
brakło postronnych świadków, a 
może nie tylko dlatego. 

W tym samym czasie Kolegium 
ds. Wykroczeń przy Urzędzie Miej­
skim w Łomży za wcześniejsze pi­
jackie burdy w łomżyńskich loka­
lach ukarało pięciu ludzi grzywna­
mi od 2 do 18 tysięcy złotych. Jed­
nego z nich znam niemal osobiście: 
jego żona często przychodziła do re­
dakcji z prośbą o interwencję, gdyż 
znęcał się nad nią i dwójką wspól­
nych dzieci. Potem „zasłynął" jako 
jeden z zarabiających na rozpro­
wadzaniu butaprenu, którym odu-

rzali się uczniowie ze szkoły po<l­
sta wo wej. 

To prawda, że za tego typu „ra­
dosną euforię" płacić się teraz bę­
dZ.ie grzywny nawet do 50 OOO zł, ale 
czy rzeczywiście odzwierciedlają one 
(w porównaniu ze sprawą Lecha M.) 
prawdziwy stopień społecznego nie­
bezpieezeństwa podobnych czynów? 

Inna sprawa, że chyba nikt ni­
gdy nie miał wątpliwo:śoi, iż praw­
d·ziwy „margines" zawsze radzić so­
bie będzie dużo lepiej od przypad­
kowych „ek$cesowicz6w". 

W każdym razie Lech M. - i 
może nie tylko on - do zasady: 
„piłeś - nie jedźł" powinien dołą­
czyć: upiłeś - nie chodź!" Są<hę, 
te zaostrzone przepisy powinny 
wpłynąć · na złagodzenie obyczajów, 
lecz pewno~cl nie ma. Nie od rzeczy 
byłoby natomiast, by organizatorzy 
przyjęć przewidywali w swych do­
mostwach miejsc.a noclegowe dla go­
~cl niepewnych swych zachowań po 
jednym głębszy~ 

KOLIZJE 
Z PARAGnAFEM / 
Mając na celu wzmożenie ochrony go­

spodarki uspołecznionej i interesów oby­
wateli oraz poprawę ładu l porządku 
publicznego Sejm PRL w dniu 10.05.1985 r. 
uchwalił ustawę o szczególnej odpowie­
dzialności karnej. Obowiązywać ona b4'· 
dzie przez trzy lata, od 1.07.1985 r. do 
30.06.1988 r .• przy czym nie będzie miała 
zastosowania do wszystkich spraw roz­
patrywanych pr:i:ez sądy po l.O'l.1985 r., 
a Jedynie do sprawców przestępstw po• 
pełnionych po tej dacie. \Varto chyba 
poznać najistotniejsze innowacje tej u­
sta wy. 

SZCZEGÓLNA OCHRONA 
MIENIA PRZEWOŻNIKA 

Każdy. kto zagarnia mienie przewoź­
nika będącego jednostką gospodarki u­
społecznionej (PKP. PKS, STW itp.) lub 
mienie powierzone takiemu przewoźnir 
kowi do przewozu, podlega karze pozba­
wienia wolności od roku do 10 lat (art. 
9 ł 1). Jeżeli zagarniając opisane wyżej 
mienie sprawca działa w porozumieniu 
z innymi osobami lub dokonuje kradzie­
ży z włamaniem, sąd wymierza mu ka­
rę pozbawienia wolności na czas nie 
krótszy niż 2 lata Cart. 9 I Z). Jeszcze 
surowsza kara grozi spr a wcy zagarnia­
jącemu opisane wyżej mienie, jeżeli jest 
to osoba nim zarządzająca. albo odpo­
wiedzialna za jego ochronę lub nadzór I 
nad nim w związku z zajmowanym sta­
nowiskiem lub pełnioną funkcją. W ta­
kiej sytuacji sąd będzie- mógł wymierzyć 
karę nie niższą niż trzy lata pozbawie­
nia wolności (art. 10). 

WARUNKOWE ZA WlESZENIE 
WYKONANIA KARY 

POZBA WIENlA WOLNOSCI 
Art. 'l3 ł 1 kode.ksu karnei;o pozwala 

sądom warunkowo zaw1es1ć wyKonanie 
kary pozbawienia wolności w wymiarze 
do 3 lat - w razie skazania za prze­
stępstwo nieumyślne, oraz w wynuarze 
do z lat - za umyslne. Może to nastąpić 
tylko wówczas, gdy własci wości i wa­
runki osobiste sprawcy oraz dotychcza­
sowy sposób jego życia uzasadniają 
przypuszczenie, że mimo niewykonania 
kary będzie on przestrzegał porząd.ku 
prawnego, a w szcze~olnosci nie popełru 
ponownie przestępstwa. z tej instytucji 
prawnej sądy korzystały w szerokim 
zakresie. Ustawa o s:Lczególnej odpowie­
dzialności karnej praktykę tę w istotny 
sposób ogranicza. Stosownie do jej _ art. 
1 warunkowego zawieszenia kary pozba­
wienia wolnośc1 nie stosuje się do 
sprawców następujących przestępstw: 

1. Art. 9 usta wy (wyżej opisany). 
Z. Art. HS I 3 w związku z art. US 

I Z k.k. - wypadki w ruchu lądowym, 
wodnym lub powietnnym spowodowane 
w stanie nietrzeźwym, których następ­
stwem jest śmierć, ciężkie uszkodzenie 
ciała lub ciężki rozstrój zdrowia innej 
osoby. 

3. Art. 155 11 k.k. - umyślne spo\vo­
dowanie ciężkiego rozstroju zdrowia, ka­
lectwa. trwalego oszpecenia lub clługo­
uwałej choroby. 

• Art. 15'1 I 1 w związku z art. 151 
I 1 lt.k. - spowodowanie obrażeń in· 
nych niż wymienione w art. 155 I 1 k.k., 
naruszających prawidłowe funkcjonowa­
nie organizmu na okres powyżej 1 dni 
l powodujących śmierć człowieka. 

• Art. 157 ł 2 k .k . - spowodowanie 
obrateń opisanych w art. 155 I 1 .k.k., 
pociągających za sobą śmierć czJowieka. + Art. 158 I 2 i 3 k.k. - bójki i po­
bicia. których następstwem jest śmiert, 
ciężkie uszkodzenie ciała lub ciężki roz­
strój zdrowia człowieka. 

• Art. 159 k.k. - bójki i pobicia ~ u­
tyciem niebezpiecznych narzędzi. 

• Art. 168 ł 1 k.k. - doprowadzenie 
innej osoby przemocą, groźbą bezprawn1 
lab podstępem do poddania się czynowi 
nierządnemu lub ao wykonania takiego 
czynu. 

ł. Art. Z39, 241 ł 1-3 i art. 242 k.k. 
(łapownictwo czynne i bierne) - nie do­
tyczy to sytuacji, o których mowa w 
art. %43 k.k. (zawiadomienie organu ści­
gania o fakcie popełnienia przestępstwa 
i Jego okolicznościach. zanim ten organ 
o nich się dowiedzlal). -

5. Art. Z02 f 1 k.k. - tzw. aferowe za­
garnięcie mienia na szkodę jednostki 
gospodarki uspołecznionej , nabywców 
lub, dostawców. 

• Art. 208 k.k. - kradz.ici szczególnie 
zuchwała lub z włamaniem. 

• Art. 209 k.k. - dopuszczenie się 
gwałtu na osobie lub groźba jego na­
tychmiastowego użycia, bezpośrednio po 
dokonaniu kradzieży, aby utrzymać się 
w posiadaniu zabranego mienia. + Art. 211 k.k. - zmuszanie innej oso· 
by groźbą zamachu na życie lub zdrowie 
albo gwałtownego zamachu na mienie, 
do rozporządzenia mieniem. 

• Art. 214 ł z k.k. - krótkotrwałe u­
~ycie cudzego pojazdu mechanicznego i 
porzucenie go w stanie uszkodzonym lub 
w takich okolicznościach, że zachodzi 
niebezpieczeństwo utraty lub uszkodze­
nia pojazdu, albo jego części lub zawar­
tości. 

• Art. 215 k.k. - ]>aserstwo umyślne. 
ł. Art. 212 I 1 i 2 k.k. - niszczenie i 

uszkodzenie mienia po'"' od ujące szkodę w 
mieniu należącym do przewoźnika, bę­
dące~o jednostką gospodarki uspołecz­
nionej, tub w mieniu powierzonym mu 
do przewozu. 

W sytuacjach opisanych w pkt 1, S 
i ł sąd może warunkowo zawiesić wy­
konanie pozbawjenia wolności jedynie 
wówczas, gdy szkoda wyrządzona prze~ 
stępstwem zostanie naprawiona w cało­
ści, a wyjątkowy, szczególnie uzasad­
niony wypadek przemawia za warunko­
wym zawieszeniem wylrnnania tej kary. 

f. Art. 221 I • i art. 223 § 3 k.k. oraz 
art. 1 ust. s. art. 2 ust. 2 i art. ł ust. ! 
I ł ustawy z dnia 25.09.1981 r. o zwal­
Hanlu spekulacji - najpoważniejsze 
preypadki spekulacji, zwłaszcza gdy 
sprawca uczynił sobie ze spekulacji sta­
le łr6dło dochodu. 

a. Art. S-5, art. 8 ust. 1, art. 7 i a u~ 
stawy s !2.04.1959 T. o zwalczaniu nie­
dozwolouego wyrobu spirytusu - pro­
dukcja spirytusu bez zezwolenia, prze­
chowywanie narzędzi •służących do pro­
dukcji spirytusu, zbywanie i przechowy­
wanie takiego spirytusu, odkaźanie spi­
rytusu skażonego, oraz dopuszcze,., ; ~ 
popełnienia tych przestepstw w domu, 
gospodarstwie lub nieruchomości będącej 
we w1adaniu da11ei osoby. 

EUGENIUSZ WILDNER 



o powszedniej krzątaninie młodego komitetu osiedlowego roz­
inawiają jego przedstawiciele: Bożena Malinowska (wiceprzewod­
nicząca), Barbara Matyszewska, Witold Mucharski i Andrzej Wą­
dołowski, wiceprezesi Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej -
Ryszard Siedlecki (ds. gospodarki zasobami mieszkaniowymi) i 
Krzysztof Kaczyński (ds. technicznych) oraz kierownik admini­
stracji osiedla Południe III w Łomży, Jerzy Godlewskl Redakcję 
reprezentuje Stefania Henczelowa. 

STEF ANIA HEN CZELO W A: 
Co może , komitet osiedlowy? 
BOŻEN A MALINOWSKA: - Nie­

wątpliwie może ułatwić i uprzyjem­
nić życie mieszkańców osiedla. Jeśli 
rzeczywiście poważnie potraktuje 
przyjęte dobrowolnie obowiązki, jest 
w stanie zrealizować wszystko, co 
zaplanuje. Musi tylko umieć wy­
egzekwować materializację swoich 
inicjatyw.' 

WITOLD MUCHARSKI: - Nie 
ustawiałbym tak ostro komitetu w 
roli egzekutora. Sądzę, że nasze po­
czynania powinny być zgodne z po­
stanowieniami Zarządu Spółdzielni, 
który prżecież także działa dla do­
bra mieszkańców. Musimy pracować 
raz.em, bez narzucania sobie na­
wzajem różnych rygorów, ponieważ 
cel mamy wspólny. 

I KRZYSZTOF KACZYŃSKI: -
Jesteście, państwo, skromni. Komi­
tet może więcej , niż mu się zdaje; 
przede wszystkim proponować, suge-
rować, doradzać jako ciało konsul­
tacyjne; ale też rozliczać. Oczywiś­
cie tam, gdzie jest ewidentne za-

niedbanie, a nie tzw. obiektywna 
niemożliwość, np. brak pieniędzy. 
Zarząd traktuje te wszystkie for­
my aktywności komitetu osiedlowe­
go jako pomoc. Ale liczy też na to, 
że przez codzienne oddziaływanie 
na otoczenie członkowie komitetu 
będą podnosić ogólną kulturę mie­
szkańców; n iechby przynajmniej nie 
niszczyli tego, co już zostało zro­
bione. Uważam. że dotychczas uda­
ło się wam przeforsować kilka 
ważnych spraw, których my praw­
dopodobnie nie zdołalibyśmy osiąg­
nąć, a to dlatego, że często poczyna­
cie sobie nieschematycznie, powołu­
jąc się na pilne potrzeby mieszkań­
ców, podczas gdy Zarząd musiałby 
sięgnąć po dziesiątki przepisów, po 
czym, na miesiące czy lata, ugrzązł­
by w korespondencji. Natomiast 
szybko i sprawnie mamy obowiązek 
wykonać wszyst ko, co „wydepcze" 
komitet. jak to był.Q np. w przy­
padku przystanku naprzeciw osie­
dla. 

STEF Al'łlA HENCZELOW A: 
Skąd Zarząd wie, czego się może 
spodziewać po komitecie, skoro nie 
poslada jego regulaminu? Chciałam 
pożyczyć ... 

KRZYSZTOF KACZYŃSKI: 
Cóż komu po regulaminie, jeśli lu­
dzie nie będą żyli . sprawami osie­
dla? My też w dyskusjach z komi­
t~tem n ie patrzymy, na ile poru­
szane problemy są akurat zgodne 
z regulaminem! Liczy się potrzeba, 
którą w imieniu mieszkańców syg­
nalizuje komitet albo kierownik 
osiedla, człowiek bardzo uczc1w1e 
przejęty swoją pracą. Generalnie: 
cieszymy się z każdego nierutyno­
wego spojrzenia na sprawy osiedla, 
byle wymagania nie przekraczały 
naszych możliwości, których roz­
miary nas poważnie frustrują, a 
zapewne także członków komitetu, 
ponieważ może im się wydawać (w 
tym kontekście), że działają na ja­
łowym biegu i wytracają zaufanie 
swoich wyborców. 

ANDRZEJ WĄDOŁOWSKI: 
Nie jest tak źle. Widocznie jeszcze 
nam ufają, skoro przychodzą z kło­
potami; mówią: tutaj cieknie, tego 
brak, a plac zabaw trzeba szybko 
uporządkować. Stawiają się też na 
zebraniach i wyrażają troską o do­
bro osiedla. 

WITOLD MUCHARSKI! - Tak 
czujemy się współgospodarzami osie~ 

nasze 

• czyiaJ 

• rno1e 

dla w pełnym tego słowa znacze­
niu, choć n ie na wszystko mamy 
wpływ. Po.dobnie jak Spółdzielnia 
nie może ustalać kolejności prac 
związanych z uzbrajaniem terenu. 
tak i my nie decydujemy o po­
rządku powstawania infrastruktury, 
tzn. n ie w iemy, ~zy wpierw pow­
stanie żłobek, czy też sklep. Mogliś­
my jedynie wpłynąć na decyzję 
przyznania administracji tylko nie­
wielkiej powierzchni na korzyść 
działalności kulturalnej w Między­
osiedlowym Domu Kultury, który 
zacznie działać od grudnia. 

JERZY GODLEWSKI: - Komi­
tet jednak. mimo zaledwie półtora­
rocznego istnienia, przedstawił już 
dużo wniosków i dopilnował ich 
realizacji.. 
BOŻENA MALINOWSKA: - Ko­

mitet powstał 2 grudnia 1983 roku, 
a już 15 lutego wystąpił do władz 
miejskich o lokalizację w osiedlu · 
kiosku z ~rtykułami pierwszej po­
trzeby; już możemy się w nie zao­
patrywać. Wówczas także poprosi­
liśmy WUT o zainstalowanie chociaż 
jednego publicznego telefonu; jest 
w klatce schodowej. Nie wyszło nam 
z RSW i kiosku nie mamy, _ bo 
„Ruch" nie dysponuje budkami czy 
też personelem .. , O przystanku była 
już mowa. W kwietniu ub.r. zao­
piniowaliśmy lokalizację sklepu z 
galanterią drewnianą i postulowa­
liśmy szybkie zagospodarowanie pla­
cu zabaw. W czerwcu omawiallśmy 
przygotowanie osiedla do zimy 

opiniowaliśmy urządzenie pawilonu 
nr 25. We wrześniu ruszył ~s sa­
mochodowo-motocyklowy, który 
współorganizowaliśmy, a przewodni­
czący komitetu uczestniczył w na­
radzie architektów nad usytuo­
waniem zatok autobusowych przy 
Gwardii Ludowej. W listopadzie 20 
mieszkańców osiedla pracowało spo­
łecznie przy niwelacji terenu dla 
jednej zatoki. Co tydzień na tabli­
cy ogłoszeń informujemy lokatorów 
o ich sposobie traktowania naszej 
wspólnej własności. Ponadto oceni­
liśmy ogródki i przyznaliśmy nagro­
dy za najestetyczniejsze z nich. 

JERZY GODLEWSKI: - Na każ­
dym kroku widać dbałość komite­
tu i większości mieszkańców o po­
rządek. Jeśli przeszlibyśmy po klat­
kach przy Broniewskiego czy Mo­
niuszki, zaraz zauważylibyśmy róż­
nicę . . U nas ludzie szanują swoją 
pracę. 

RYSZARD SIEDLECKI: - Nau­
czyło ich tego doświadczenie; prze­
cież większość mieszkańców Połud­
nia III stanowią dawni lokatorzy 
Jantaru. Otrzymali tam gorzej wy­
kończone mieszkania, nie poczuli 
się członkami Spółdzielni i czekali 
na zam.iant;. Tu znaleźli swoją małą 
stabilizację i dlatego bardziej dbają 
o otoczenie, mniej dewastują. A do 
obrony swoich interesów mają bar­
dzo aktywny komitet . osiedlowy. 
~ARBARA MATYSZEWSKA: -

Odkąd pojawiły się kosze na śmieci, 
nawet dzieciaki, · których tu jest 
ogromna il.ość, przestrzegają po­
rządku. Nasz gospodarz jest bez za­
rzutu, a i rodzice mu pomagają, 
więc maluchy mają dobry przykład, 
no i na pewno surowe przykazania. 

ANDRZEJ WĄDOŁOWSKI: 
Wstyd mi o tym mówić, ale najgo­
rzej zachowuje się moje pokolenie. 
Młode matki w ogóle nie widzą, że 
ich pociechy przewracają ławki, 
smarują je błotem czy noszą na 
schody piasek. Dobrze, że już nie 
mogą szaleć po piwnicach, bo wszę­
dzie zostały wstawione drzwL Nie 
wiem, czemu młodzi ludzie nie rozu­
mieją, że za zdewastowane wyposa­
żenie osiedla sami płacą. 

WITOLD MUCHARSKI: - Po­
nieważ nie pojęli idei spółdziel<;:zoś­
ci. Przecież administracja Spółdziel­
ni pełni wobec nas, lokatorów-u­
działowców, funkcje usługowe. Za 
nasze pieniądze buduje i zasiedla 
bloki, reprezentuje nas wobec 

przedsiębiorstw, które zagospodaro­
wują, zaopatrują w wodą i ogrze­
wają osiedle, a także spieszy z po­
mocą w przypadku awarii. Naszym 
obowiązkiem natomiast , wszystkich 
samorządnych mieszkańców, jest 
dbanie o to, w co już zostaliśmy 
WY.posażeni, bo inaczej marnujemy 
własne pieniądze, które na ten sam 
cel musimy wydawać kilkakrotnie. 
~zanujmy to, co już mamy, a na 
inne udoskonalenia przy jdzie kolej. 

KRZYSZTOF KACZY~SKI: 
Wiem, o czym pan myśli. Ale przy­
znam się tylko do swoich win: uli­
ca Gwardii Ludowej należy do te­
renów miejskich; na parking strze­
żony nas jeszcze n ie stać, bo dozór 
mienia przyjmie tylko ogrodzony 
plac na sto m ie jsc; tereny rekrea­
-cy jne są na etapie projektowan ia. 
To duże przedsięwzięcie, ale w 
przyszłym roku przystąpimy już do 
realizacji. Żeby tylko pieniądze 
były! Może znajdziemy bogatych 
inwestorów? 
BOŻENA MALINOWSKA: 

Spółdzielnia szuka bogatych wuj­
ków, a my sojuszników. Dotychczas 
żadne organizacje nie rozwinęły tu 
swojej działalności, nie zagospoda­
rowały energii, czasu i zaintereso­
wań ludzi różnych ·pokoleń. Jedynie 
harcerze .z :2ero~skiego przyciągają 
nasze dzieci. Międzyosiedlowy Dom 
Kultury stanowi dużą nadzieję dla 
nasz:j .działalności .integrującej, ale 
przyJ:n1emy radośnie każdą pon:oc-
ną społecznikowską rękę. 

;ł(ontikfi 
i;:r.. • --·-- - ·· _„ __ :A 

kontaktQW~ 
Artykul J>ogrywkf- Marii Kci­

cz11ńskie; (,,Kontakt11" AT 27185) zd~ 
pingowal mnie do wyjaśnienia. kS­
ku &praw d-Ot'1/cząc11ch obywatela dtt­
rektora Stanisława Maslowskiego. 
D11rektOT Wydziału Geodezji powie­
dział: „ W zględt1 ludzkie za tym prze­
mawiały. Kobieta uż11tkowała dział­
kę od 1945 Toku, zagospodarowala 
jCL uprawiała i nagle miel iśm11 po­
zbawić jq tego kawałka ziemi?•. 
Ktoo, kto nie zna innych spraw, po­
myśli, że d1/'fektOT Masłowski ;est 
aniołem, a nie czlowiekiem, ale • 
rzeczywistości jest trochę inaczej. 
Działki 10 Łomży przy ulic11 Janu­
sza Korcza·ka byl11 własnością ob. 
Bronowicza.. Pan Br(}11.owicz po po­
dziale pradziadowskie; ziemi 11a 
działki daremnie ubiegal się o prZJł­
znanie mu jedne; z nich, na której 
chcial pobudowa~ dCYm. Wtedy dtr 
rektor Wydziału Geodezji załatwi? 
dział.kę 1obie i 1wojej teściowe;. 
Jadwidze Zdanowski ej, która 1lie 
mieszkała w Łmnż11 i posiadała wlłl­
sny budynek z gospodarstwem rol­
nvm we ~si Bajki kolo Moniek. Ob. 
Bronowicz. pisał odwołanie do Rad11 
Państwa, skąd otrzymał odpowiedź. 
że sprawa została przesłana do Łom­
ży do rozpatrzenia. Z urzędu 10 
Łam.ży do dzU uie otrzymał odpo­
wiedzi, a na jego działce stoi bli.1-
niak ob. Mas«Ywskiego i ob. Zda­
nowskiej. Ich działki są większe od 
innych i tu względ11 ludzkie n.ie ru.­
szyly dyrektora. 

W artykule dyrektor Stanisław 
Md.slowski „nie pogodził się jeszcze 
z myślą o tej porażce, choć od pod­
jęcia tLChwaly minęły już trzy mie­
siące. Po raz pierwszy ktoś zagrał 
z nim w ten sposób". Nie pogodzil 
się również ob. Bronowicz, choć od 
decyzji dotyczącej jego sprawy mi­
nęło już parę lat. I jak tu wierz11c! 
w względy ludzkie, które miewa na 
uwadze dyrektor Wydziału Geode­
zji? 

RADNY 
Miejskiej Rady Narodowe; 

w Łom.ż11 
(nazwisko do wiadomości 

* 
redakcji) 

Pragniemy nawiązać do opu.bliko­
wanego artykułu „Pogrywki", doty­
czącego rodziny Borkowskich z 
Piątnicy. 

Rodzinę BoTkowskich znamy od 
ośmiu lat. Nasze dzieci razem uczę­
szczały do... jednej klasy i szkoły -
Szk<>ły Podstawowej nr 2 w Łomżtl. 
Obserwujemy i.eh warunki mieszka­
niowe, które z roku na rok pogar­
szają się i stają się wręcz tragiczne. 
Najbardziej - jako rodziców - bo­
li nas sytuacja syna Borkowskich. 
Chłopiec z pow odu złych warunków 
ma poważne kłopoty ze zdrowiem. 
Ze względu na chorobę opu.szcza du­
żo godzin lekcyjnych. Nie ma gdzie 
się uczyć. Nie chcemy mówić o a.s­
pekcie wychowawczym tej sprawv 
- co myśli i czuje dziecko syste­
matycznie krzywdzone? Jaki będz~ 
w przyszłości jego stosunek do ota­
czającej rz'tczywistoki? 

Calym sercem lączymy się z Bor­
kowski'Tl'!'i i , mamy nadzieję, że wła­
dze w?1ewódzkie n ie dopu.szczq do 
dalszei krzywd71 ich i ich dzieck a.. 

KOMITET RODZICIELSKI 
kl. VIIla z SP TU' Z 

w Łmnżu 
(trz11 czytelne podpisu) 

* 
Na koniec roku szkoln~go ;edna 

taka sarna gerbera w różnych punk­
tach handlowych k<>sztowala różnie. 
I ~ak: u pana ~~niewskiego prz11 
ulwy Grabowskie3 w Zambrowie -
180 zł, u pani Majerowej (też w 
Za~br?wie) - 210 zl, u pana Ka­
czynskiego (kochany człowiek) prz11 
Zambrowskich Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego - 120 zt, u pani 
Czartoryskiej przy PKS-ie - 160 zt. 

Jest lato, sezon kwiatów, i bardzo 
dziwią te zróżnicowane ceny. Czy 
ludzie zajmujący się handlem o 
tym wiedzą? 

czyTELNICZK.l\ 
z Zambrowa 

(na_-wisko do wiadomości 
redakcji) 
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D ZIE\VIĄTEGO LIPCA Ana­
toliusz Kraszewski poczuł, że 
lada chwila może go kafić 

szlag. Poczekał jednak jeszcze parę 
godzin i tuż po dziesiątej napisał: 
„Zwracań1 się z. prośbą o rozwiąza­
nie umowy na prowadzenie punktu 
skupu w Piątnicy z dniem 9.07.85 r. 

I 
Uzasadn :am to tym, że n ie chcę po­
nosić odpowiedzialności za złą orga­
nizację pracy, jaka istnieje w wa­
~zym Zakładzie. W dniu · 8.07.85 sku-
piono ()lkoło 10 ton owoców, które 
n ie zostały odebrane do 9.07.85, a 
jest godzina 10.00". 

- Trzy dni wcześniej, w sobotę, 
dz"i.voniq do Spółdzielni. Odbiera pre­
zes Kruszewski. Mówię, że mamy 
około 12 ton towaru. Słyszę, że za­
raz przyśle samochód. Czekam do 
trzeciej rano , wsiadam na rower, 
pedałuję sze~ć kilometrów, a w 
Spółdzielni żywej duszy. Na placu 
stało 10 wozów. Towar gnił d-o po­
n!edzialku. W poniedziałek, ósme­
go, skupiliśmy 10 ton. Znowu da­
remne czekan:e na samoch ód co.łą 
noc, więc po dzi esiątej, we wtorek: 
nie wytrzymałem i postanowiłem 
pieprznąć ten i•nteres. 

Na skupowym posterunku w Piąt- · 
nicy pozostali dwaj jego koledzy. 
Wl{'rótce przekonali się, że firma, 
dla której pracują, n ie przejęła się 
oskarżeniem i dem-onstracją Kra­
sz.ewskiego. Towar, który skupili w 
następny p:ątek i sobotę, gnił do 
g.o<lziny szesnastej w poniedziałek. 
Delikatny towar: 537 kilogramów 
malin, 183 kilogramy agrestu, 2448 
- porzeczki czenvonej i 866 - czar-
nej. _ · 

- Gdy z:iladowaliśmy to dziś na 
samochód, ciekło przez platformę. 
Gnój! - mó.wi Mieczysla w Slesiń­
ski. - A i tak zosta1o nam ponad 
tonę porzeczki. Z p iqtku! 
Wkładam rękę w zaparzone <>wo­

ce. M iazga. Wokół zaczynają się gro­
madzić plantatorzy. 

- Pan ze Spóldz~elni? - pyta je­
den z n ich. - To po'w iem panu o­
twarcie, że powinien pan dostać w 
mor<lQ! I caly ten wasz zarząd. 

CL\G DALSZY ZE STR. 1 

człowiek się opłucze. Zarobki? Sred­
nio 14-15 tysięcy. Zimą do 10. Pre­
mia? Dostała administracja. Po 80 
proc. Oni takiej nigdy nie widzieli. 
Reforma? Było jeszcze gorze j niż 
jest. 

G rajewo. Rozbudowa budynku Li­
ceum Ogólnokształcącego. Tablica 
informacyjna wstydliwie ukryta pod 
jakimś baraczkiem. Istotnie, nie ma 
powodów do dumy. Obsługujący be­
toniarkę młody chłopak stoi po 
kostki w wodzie. ·Fontanna z dziu­
rawego węża chłodzi mu plecy. Po 
żwirze rozlewa się coraz większa 
kałuża. 

- Nie można tego węża poskle­
jać? 

- Można - wyraźnie zniecierpli­
w iony przekłada łopatę do drugiej 
ręki. 

- Więc dlaczego pan tego nie 
z.robi? 

Milczenie. 
Tu także nie ma n ikogo z nad- . 

zoru. Jest za to pila tarczowa bez 
osłony i z n iesprawnym wyłąc7ini­
kiem, walające się zardzewiałe wy­
w ietrzniki, zmarnowanych 50 wor­
ków wapna hydratyzowp.nego, po­
chlapane cementem szyby, które 
trzeba będzie po prostu wybić, po­
rzucony wąż . tynkarski. przy wYjeź­
dzie z budowy (gratk~ qla prywa­
ciarzy), agregat tynkarski z silni­
kami wtopionymi w beton, prowizo­
ryczne podłączenie przewodów do 
główek bezpiecznikowych w nie­
zamkniętej tablicy roz<jzielczej, brak 
apteczki pierwszej pomocy. Nowiut­
ką elewację szpeci strużka wylanej 
przez okno !arby i falująca linia 
cok<>łu. Piwniczne okienka zalewa­
ne są cementem. Tynk~rz stoi na 
stercie desek. 

- Współczuję temu, kto będzie 
czyścił tę stolark~ - mówi któryś 
z członków podzespołu. 

Szkolny korytarz. Krzywe ściany 
i parapety, nie dające się ot warzyć 
nowe okna. W rogu malarze wy­
znaczają linię lamperii. 

- Przecież różnica wynosi co naj­
mniej trzy centymetry - mówi Mie­
czysław Migawa. 

- Prosz~ bardzo! - J:r)'W3 się 
malarz przykładając do lciany 
dTabinę z ~cz.oną wys.akośclą. 
-- Tu jest metr pięćdziesiąt i tu! --: 
s!aje w drugim rogu ścian)'. - .lak 
mierzyć od sufitu, będzie jeS"ZCze 
gorzej - m6wi s pretensją w ~o­
aie. - To nie moja wiDa. te tak 
wszystko 5P8ńolooe. 

Przed ewentualnym linczem ratu­
je. mn ie szybkie wyrecyt-0 1,,vanie wi­
zytówki : jestem dziennikarzem ... 
- - Więc n iech pan zapyta preze­

sów, gdzie herbicydy , facho wa op.ic­
ka, czy koniecznie chcą, a,byśmy lik­
widowal i plantacje - r zuca natych­
m iast J oanna S zymm\ska. -=. Dwa­
dzieścia złotych płaciłam ludziom od 
kilograma za zrywanie, dla mnlc 
zostanie drugie dwadzieścia , a gdzie 
nawozy, obróbka, podatek ? 

- D wie godziny straciłem d zjsia j 
na zbljanie skrzynek, I n iech pan 
wie, że wykładamy je workami od 
nawozów i cementu, bo nie dali 
papieru - dokłada Antoni Chojno­
wsJd. 

W ciągu trzech dni zb 'li cenę 
o 15 złotych. Najpierw gnoją, a po-

Nagrzewnica powietrza bez osło­
ny. 

- Zaraz · założę - dek laruje ro­
botnik przygotowujący płytki pcw 
do układania. Rozgrzany przewód 
niedostosowany do mocy urządze­
nia nie stanowi - w świadomości 
ludzi - żadnego zagrożenia. W jed­
nej z klas na parapecie leżą ele­
menty konstrukcji metalowej. Zo­
stawione specjalnie czy przeocze­
nie? Zbiornik cementu z usypanym 
pod nim stożkiem. Na straty. 

Biebrza. Nagazyn suszu. Budowa 
przerwana od roku. Nie ma elemen­
tów dachowych - tak b rzmi ofi­
cjalne uzasadnienie. Koszt budowy: 
pięć i pól m iliona złotych. Na łące 
pasą się spokojnie łaciate krowy, 
a w trawie leży porzucony ceow­
nik. Już nikomu niepotrzebny. 

Teren nieogrodzony, brak dozor­
cy. Rozbite podłoże, bo potrzebny 

p, 

tern naszym koszt€m ~.vyłażą ze strat 
- reasumuje Franciszek Osiecki. 

P.onad pól tony malin, wyw:.czio ... 
nych z Piątnicy w poo icdzia ie~{ o 
S7e.snastej, okazało się tak zgnojone, 
że nie przyj~la ich żadna pnetwór­
n ia . \V te j sytuacji Wojewódzka 
Spóldzicinia Ogrv<ln iczo-Pszczelar­
ska w Łomży uznała, il t-0 nie j~j 
sprawa i przyw:ozla je do punktu 
s .;upt1 w Pi:.11.n:~y. \V :5rodę tru<lno 
już było stwierdz:ć, co m.leści się w 
równo poukładanych, gnijących łu­
b;ankach. 

- Organizacja skupu jest taka -,„ . .,ry ja.:;nia \V~ceprczes WSOP w Łom­
iy ds. ha11dlu, Edward Kruszewski. 
~ Punl;ty pTzy jmują towar od 16.00 
d-0 20.00; najpóźniej w cz.tery godzi­
ny potem powfo1:en trafić do nas 

ID 

wydajność pracy. Sytuację finanso­
wą przedsiębiorstwa przedstawia 
Henryka Laskowska, przedstawi­
cielska BGŻ-u. Program oszcz~dnoś­
ciowy trudno ocenić, ponieważ leży 
bezpiecznie w biurku nieobecnej 
a,kurat głównej księgowej. 

W drodze powrotne j jeszcze jed­
no s pojrzenie na budowę w Szcz.u­
czynie. O 14.30 na placu nie ma już 
nik<;>go. 

* 12 lipca. Podsumowanie pracy 
podz~społów na spotkaniu z wice­
wojewodą Edwardem Dąbrowskim , 
dyrektorami kontrolowanych przed­
siębiorstw i sekretarzami zakłado­
wych organizacji party jnych. Ze­
spół roboczy aprobując spostrzeże­
nia poszczególnych ekip formułuje 
wnioski, które zostaną przedstawio­
ne w zainteresowanych instytucjach, 
a <i.otyczą finansowania rozwoju 
przedsiębiorstw i przeciwdziałania 
dekapitalizacji majątku, rozwoju 
postępu technicznego i wynalazczoś­
ci, realizacji programów oszczęd­
nościowych, działalności samorzą­
dów pracowniczych. 

TE.RAP II 
jest w tym mieJscu wykop. Budy­
nek mieszkalny. Kilka dni temu 
wprowadzili się pierwsi lokatorzy. 
Choć n,ie zamykają się drzwi wej­
ściowe, ludzie są zadowoleni z ja­
kości wykonania budynku. W po­
równ~iu z: liceum istotnie nie jest 
ile. Za to otoczenie znajome: w 
dziewannie i ostach porzucone 
w sporniki od kaloryferów, potłuczo­
ny eternit. Przed blokiem fatalnie 
ułożony chodnik. 

* Tego samego dnia spotkanie z 
dyrekcją przedsiębiorstwa, szefami 
zakładowej organizacji partyjnej, 
związku zawodowego i rady pra­
cowniczej. Janusz Swiderski przed­
stawia jeszcz.e gorące spostrzeżenia 
z budów. Potem ar~umenty i wy. 
jaśnienia drugiej strony. Zarobki? 
Nawet 44 ttsiące. Administracja do­
stała za I półrocze pnmię 40-51J 
proe. Czy ret3rma tra.fila do za1o­

,gi? Program edukacji ekonomicznej 
uklacta nlq>lenie kadr. Objęło._ ono 
brygadzistów i · dozór. wyższego· 
szcmbli:. Frekwencja. wynosiła za­
ledwie 50 proc. Wzrosły· odpisy. na 
.I' AZ. płace i żatrudni~ 1padła 

* 15 lipca. Dom Młodego Robotni-1 

ka w Grajewie. Otwarte zebranie 
partyjne. Spostrzeżenia z przeglą­
du wywołują wśród obecnych żywe 
komentarze. 

Anatoliusz Miszak przedstawia 
wnioski skierowane do przedsiębior­
stwa: zapobieganie niegospodarnoś­
ci (przez materialne obciążenie od- . 

- powiedzialnych osób), przyspiesze­
nie '\\-·drożenia systemu motywacyj­
nego, zapewnienie właściwych wa­
runków socjalnych, bhp i p rzeciw­
pożarowych na budowach, konsek­
wentne rozliczanie z zadań. 
Zastępca dyrektora ds. produkcji, 

Mikołaj Parflen, nie zaprzecza sla­
boścfom Przedsiębiorstwa, · choć plan 
za I ...-półrocze został wykonany w 
100 procentach. Większo§ć uważa, 
ie musi zar.obić !4 tysf~cy, flle za­
pominają, te przerwa §niadaniowa 
powinna trwać 15 minut, a nie pół­
torej godziny. Stosowane kar1 nie 
skutkowały. ~ na budowie musi 
·wyehować przede wszystkim ki~­
rownik I 8 utorf\efen\ a nie taki, 
który. nie wie, ńa p.rzyklad, kiedy 
rozpocznie się montai piętra. Nie-

' 
meldunek: „Kupiliś~y tyle tego, ty-
le tamtego„. 'Notuje to ospba dyżu­
r ·1jqea całq noc i nat•·chmiast wy­
syła samochód. Niestety, punkt sku­
pu w Piątnicy zgłaszał zapotr zebo­
\.Vanie :.:io.. tr::mspoirt z dużym opóź.- -
n ie niem. A na malin.ie Sp6ldzie1nia 
nic n ie stru:::ła: kosztami obc iążymy 
prc.<.:owników pu11ktu. 

PREZES NIE UZNAJE faktów.: 
Mieczysław Sles.iński piec.zolo-:. 
wide przechowuje kwit „\V" 

z pan:edz iałku, potwierdzający oo­
b:ór 537 kHogramów malin. 

P rezes nie uznaje logiki: sez-0n0-
v;y ajent punktu skupu, który mu­
siał złożyć półmilionowe poręczenie, 
n ie pode jmuje te j pracy, żeby do 
niej dolo.żyć. Doskonale w:e, że kai-
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bioru towarów przez WSOP sądzą 
prowadzący punkty w Łomży, 
Miastkowie, Poniacie, $niadowie, do 
których prezes Kruszewski również 
miał pretensje o nieterminowe ~la­
danie meldunków i zapotrzebowania 
na transport. 

Rakowo .dzielą od Drozdowa dwa, 
trzy kilometry. W Drozdowie znaj­
duje się przetwórnia owocowo-wa­
rzywna WSOP-u z Łomży. Dzie­
więtnastowieczna manufaktura z 
ręcznym myci~m słoików, nakłada­
niem owoców, umieszczaniem w 
pasteryzatorze, zakręcaniem i ety­
kietowaniem. 

- Przetrzymana choćby dzjeń . po­
rzeczka na kompot się n ie nadaje 
- wyjaśnia zastępczyni kierownika, 
Halina Makowska. - Dziennie mo­
żemy przerobić zaledwje dwie tony 
Euro wca. Jeżeli rzucono nam trzy 
lub cztery, reszta szla następnego 
dnia na pulpę. 

Na pulpę szedł również towar 
„poza wyborem", czyli zaparzony, 
nadpsuty, a trafiło go tu z punktów 
skupu w sumie prawie 13 ton. 

- Na sto ton czarnej porzeczki 
Zambrów przekwal ifikował nam o­
koło dwadzieścia. Ale przetwórnia 
w Zambrowie jest nasza, więc glo­
balnie nic na tym nie straciliśmy­
twierdzi prezes Kruszewski. - Te o­
r ety cz n ie zresztą nie zmarnowa­
ło się nic: gorszy owoc poszedł na 
pulpę, a pulpa idzie do krajów ka­
pitalistycznych, czyli za dolary. W 
sumie oceniam, że operacja skuP9-
wa udała nam się dobrze. 

Z ADO WOLENIE prezesa ma 
głównie twardowalutowe pod­
stawy: w ubiegł) m roku Spół-

dzielnia nie sprzedała za granicę 
prawie nic. \V tym do RFN-u, Ber­
lina Zachodniego i ZSRR poszło 150 
ton czarnej porzeczki i 20 ton tru.s­
ka wek. Liczy, że uda im się sprze­
dać do drugiego obszaru 50 ton pie­
czarek i troch~ ogórków. Spóldziel­
nia mogłaby eksportować więcej, 

r ale białostocki „Las" n ie dostarczył 
na czas 70 OOO łubianek. Dewizy się 

obciążanie ludzi za marnotraw­
stwo było błędem. Kradzieże. Czę­
sto po chamsku: rozbieranie tego, 
co zbudował-0 się w ciągu 8 godzin 
i nabijanie się z naiwnych, którzy 
kt:yją złodzieja. Gdy kierownik 
zwróci uwagę na złą robotę, powie­
dzą , że się uwziął. Koszt usuwania 
usterek w ubiegłym roku wyniósł 
prawie 2,5 miliona złotych. 

Zebrani ożywiają się. 
- Dziś trzeba pracować szybko, 

żeby zarobić. Dlaczego nie zmienił 
się cennik? Nie domykają się drzwi, 
bo taką dostajemy tarcicę. Nie ma 
podstawowych narzęd zi, porządne­
go młotka, wiertła, płaskownika ... 

- Robię zlecenia zgodnie z prze­
pisami. Ale po co? Zacznę robot<: 
i już przerywam, oo czegoś tam 
brakuje - skarży się kierownik 
budowy. - Na raz przywieźli 30 
ton wapna. Jak to zabezpieczyć? A 
węże? Nowe pękają po tygodniu. 
A budowa to n ie sala restauracyj­
na, że sprzątniesz raz-dwa. Jedna 
deska może zrobić bałagan. 

- Wtyc·zek do bezpieczników nie 
uświadczysz - żali się zaopatrze ­
niowiec. - A jak coś zdobędziemy, 
giną w jeden d~jef1. 
Najwięcej emocji bud zą, jak 

i;wykle, place. 
- Wykreśla si~ premi~ i nikt nie 

mówi nam, dlaczego. Dużo pan mó­
wił o zaufaniu do kierownika. A 
jak uwierzyć dyrektorowi? - zwra- · 
ca się do dyrektora· Parfiena r~z­
ialony pracownik. -:- Za budynek 
w Biebrzy nasza brygada dostala 
tylko 50 pr oc. premii, inne. gorsze 
- po 80. 

- Oczywiście nie możemy poz-
walać ·na błędy płacowe - wtrąca 
Stanisława Żbikowska, przewodni­
cząca związku zawodowego - ale 
uwzględniając właściwą organizacj~ 
pracy. Nioobcy to, niestety, widok, 
gdy• hydraulik ~biera się do robo­
ty po malarzu. Nie macie w czym 
się myć? Niedługo . sprawdzimy, 
gdzie podziały się miski, wiadra, 
których tyle wydaliśmy na bud-0wy. 

- Oddajemy budynek do użytku. 
Nie ma liczników. Dlaczego my mu­
simy płacić za elektryczność? 

- Brak kabla do odpowiedniego 
podłączenia - krótko wyjaśnia dr­

. rektor Parfien. 
- Nie ma drutu, a my do spa­

wania używamy siatki ogrodzenio­
wej - zwraca slę do zaopatrze­
niowca łnny pracownik. 
.- Zam6wili§my 3 tony, dostaliś­

mY 100 kilogramów - brzmi od­
powiedź. 

, 

przydadzą, gdyż w przyszłym roku 
za łubianki trzeba będzie płacić... w 
dolarach. • 

- Skupiliśmy ponad 1100 ton 
czarnej porzeczki i około 500 ton 
truskawek - recytuje z pamięci • 
prezes. - Nasze przetwórnie w Dro­
zdowie i Zambrowie przerobiły z 
tego tak znikomą ilość, że nie ma o 
czym mówić. 

Reszta pojechała w Polskę: do Ol­
sztyna, Ełku, Warszawy, Radomia, 
Tarczyna, Olecka, Płońska, Sterdy­
ni. To najważniejsi odbiorcy. I efekt • 
wieloletnich zaniedbań nie tylko w 
WSOP-ie. Łomżyńskie produkuje 
rocznie ponad 1000 ton truskawek, 
od 40 do 50 ton malin, prawie 2300 
ton porzeczek. Tymczasem w Wo­
jewódzkim Roczniku Statystycznym J: 
pod pozycją „wyroby wa:lniejszych 
produktów" przetwórstwo owocowo­
-warzywne nie znalazło się od 40 lat 
ani razu. Nie ma przetwórstwa, nie 
ma przechowalnictwa, są straty, 
które jak<>ś trzeba pokryć, '~ięc 
słoiczek dżemu mu s i kosztować 
ponad 100 złotych. 

L UDZIE PYTAJĄ o czereśnie. 
Dziś gość przywiózł 800 kilo­
gramów, ale jutro jest nie-

dziela, a jedyna chłodnia od ty­
godnia zepsuta, więc co miałem zro­
bić? - pyta kierownik punktu sku­
pu w siedzibie WSOP-u, Jan Wądo­
łowski. - Odesłałem. Miał samo­
chód, to może gdzieś znajdzie n~­
bywcę. 

Gdzie? W Suwałkach, Warszawie , 
Łodzi? W dwa, trzy dni później wy ... 
jedz.ie z Łomży sąmochód po czereś­
nie p-0d Grójec. 

- Zwoziłem dla s\vego zakładu 
porzeczkę z Warszawy; Łomża '\\-O­
ziła swoją do Warszawy i dalej - ' 
odsłania pokrętne ścieżki owocowe­
go bezsensu kierowca zakładu Prze­
twór st wa Owocowo-Warzywnego w 
P.iałymstoku, Jerzy Sierżan. - My 
jedziemy po towar do Suwałk, Su­
wałki do nas. 

Licznik podkręcony marnolraw­
st.wem wybija cen~. 

- J ak n ie pojedziesz z ·wódką, to 
nic nie załatwisz - dobiega gdzieś 
z końca smutna refleksja. 

- Kierownik i brygadzista się u 
nas nie liczy. Po co mu si~ użerać 
x ludźmi? Za te 500 złotych? 

- Ludzie ·będą odchodzić. U pry­
waciarza ma dwa i pól tysiąca 
dniówki. 

- Jak zrobili dobrą robotę w 
Biebrzy; to powinni się kłócić o 
50 tysięcy premii, a nie o 100 zło­
tych! 

- Fachowiec musi się czuć fa­
chowcem. Trz~ba zrobić porządek 
z cennikami. 

- A jakich ty masz dzisia j fa-· 
ehowców? P rzyjdzie oo do czego, 
to on nie umie, bo nie miał tego 
w szkole. 

- Nie trzeba im dawać sprząta­
nia na budowie, tylko uczyć ! - od­
powiada ktoś. 

- Ja z inną sprawą - podnosi 
się z krzesła starszy stażem pra­
cownik. - Wykonawca zawsze do­
staje z dwóch stron, a inwestor 
tylko żąda i nic go nie obchodzi. 
Usłyszeliśmy tu, żeby ruszyło nas 
sumienie. I bez tego szlag nas tra­
fi.a. Muszę brać cegłę jaka jest. Bra­
kuje kształtek. Nie produkują ta­
kich, bo im się nie opłaca. I tak 
ie wszystkim. Może i my oddamy . 
budynek bez kanalizacji, bo n.am słę 
nie bplaca - dyskutant wZbudu. 
aplauz słuchaczy. - Wziąć do ga. 
lopu wszystkich! Co to znaczy, te 
się nie opłaca, skoro jest potrz.eb· 
n~?l Spartolony materiał: normal­
ne. Jatk: powiesz, że coś "~ nie na­
daje, usłyszysz, że nie chcesz pra­
erwać. 

Oklaski. 
- A czemu nie daje się nam 

boty w Grajewie, tylko ściąga Ełk, 
a nas goni do Łomży? 

Pytania, odpowiedzi, zarzuty, ar­
gumenty za i przeciw. 

- Tylko od was zależy odbudo­
wanie rangi zawodu - mówi Jan 
Lisiecki, zastępca kierownika W1-
działu Rolnego KW PZPR. - Wie ... 
le niedociągnięć można przecież u­
sunąć bez nakładów inwestycyj­
nych. Myślę, że organizacja partyj­
na weźmie to sobie do serca. 

Jeszcze. tylko wnioski „według 
szczebla kompetencji" przedstawio­
ne przez Czesława Kołodziejczyka, 
dyrektora Wydziału Budownictwa 
Urzędu Wojewódzkiego, i zebranie 
dobiega końea. Ludzie dyskutują 
jeszcze na korytarzu. Dach nad 
głową potrzebny jest wszystkim. 
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Ostatni autobus z Jedwabnego do 

Łomży notorycznie odjeżdża od kil­
ku min-ut do pół godziny wcześniej 
niż przewiduje rozkład jazdy. Kie­
dy wreszcie zdenerwow~n11 do ży­
wego pasażer dodzwoni! sit: do dy­
rektora Oddziału PKS w Łomży i 
za.proponował, by ten przyjecTia? po 
niego swoim samochodem, iisl11s=ał, 
że kierowców powinni W'JJChow11-
wać wszysc?r i dyrekcja , i spole-

. czeiisltvo. Po naganie z ostrzeże­
niem dyrekcji spolec:;eństwo moglo­
by ur:qd:ić od czasu do czasu. ma­
ldik i, per.nca:y)llJ.1 l ine:. 

Z galer ii fotograjii prasowej w 
redakcji „Kortta.k:tów'' dwie nasto­

i latki u.s.iŁowal11 W?Jkraśt zdjęcia 
; dwóch Laureat6w nagrody fm. Julia-
na Bruna (obaj z ~,l{ontakt6w"!), 

I których fotoreporter uwleeznii 1Ml 
ł wspólnvm posied.:eni1~ w „sławojce". 
1 Zdjęcia odzyskano, a dzlewczęta tlu-
mac:ylv swój wybryk trudnum o­
k resem dC>jr:ew ania. „Bez serc, bez 
ducha - ale cl:iewucha". 

Praco w-n.rcy Rejonu. Budowu Dróg 
i Mostów w Zambrowie wupiatł; o­
trzvmu.ją za;:wyczaj :: parodniowvm 
opóźnieniem. Trwa t<> ad miesięcu, 
& ws.:elkie interwencje :Jq wolani~m 
1t4 pu.styni. Bo też r.:etel1\.ct p-raca to 
d:iś Mjc::ę j cie) fatam organa. 

• 
Cenv biletow komunikacji miej-

1kiej w Łomży· Łomża-Konarzyce 
- 23 ziote; Łomża-N t>tL'-Ogród - 24 
zlote. Z Łomży cło Konarzyc sq 3· 
kilometr11, do Nowogrodu - 16. W11-
gląda M to, :e referent clo 3praw 
kalkulacji, ab Sufie, znów au:anso­
wal. 

• 
Mie ~;::k.a nka f,-0"'11ży ::ak.ttpiia w 

,)'eweksie" (ul. Swierc::ewskiego) 
.Olm~ec:;;kę z frotte ;:;a H dolarów, 
która po dwóch tygodnia.eh zaczę­
ta się $tr.:ęptć. Wada byla. tak o­
ez11wista, że iklep odebrał bu.bel, 
klientk.4 Z<iś pieniqd=e. Jakiet więc 
byio j~; .zdziwieni~. gdy po dw6ch 
dnia.eh zobae.:yła .,3Wojq" blu:kę 
1t4 lad: ie, wvło.::.cmą do spr:edaży. 
Polowa.n ie tt.ri jelenia. zaws:e byLo 

• ttajtrudni,eJ,,~q r1a!ę:i4 nyślistwa. 

,Kierownik WJJdzialu. Gospodark i 
Komunalnej i Mieszkaniowej, 0-

Srodowiska. i Gospodarki 
Wodnej UM w łnmż!I u.przejmie 
poinforrnoioat petenta 1.4biegającego 
dę a lokal n.a sklep, że „?lie duspo­
"u.je a11ti tei w TtafbLiższ11m czasie 
11łe przewW..uj~ m.o~Uwo.k· tt.GJ1Sk4-
ai4 tMalu., Jctó111 ft\Óglbu b116 prze­
.znaczon11 M wto cel". Jasnowidz 
Ktim~zk..o przv oo. JcieTowniku U> 
lioprat1>d11 ikartalll h.OC11.$ztapler. 

• 
W t1'4kct.e r~ dziennikarza 

..Kontaktów'* z m.lodum pracowni­
kiem puftkt• lk11pu. porzeczek (ca­
e11..cacw •ieoczekiwanie wmieszal 
rtę k'"tlf11czn~ atał"sz11 mężc.:11zn.a. 
Mlod y 1Dtl1(4Zaf czuJno.!ć Cl A: „J ak 
nie wksz. o co się. ojcf.ec rozcho­
dzi, to 1łie gadaj", po czym mlod11 
dzielnie wvsital u.m111l nad odpowie­
dziami, za§ ojciec wrócił do robot11. 
A jeszcze niedawno poczciwy fllo-
iof twierdzil: „Do tego, b11 dobrze 
się dzialo. potrzebne sq mtode ręce 
i stare gl.o wv''. 

* 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Oran.:ada wt1borowa z wyt w6rni 
PSS w Kolnie kosztuje zlot:1ch 
dziesięć, ta.ka sama, chociaż aorsze1 
1makowo, z PSS Łom.ż4 już ;ede­
Mkie, zaś t prvwa.tnego zakładu. 
pana S. aż tTzyna§cie. Onassisa też 
ka.żida % żon. r6żnie k0$ztował4. a 
przecież miał11 identyczne sklad n.iki 
ciała. 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMŻYŃSKIEGO W DZIEDZ1INIE KULTURY SZTUKI 

Z ~ AZIMIERZEM PAWCZYHSKIM, CH REOGRA· 
FEM, W POŁTWORCA ZESPOlU PIESNI I TARCI 
,,tOMZA'', ROZMAWIA MARIAN ZATOKA. 

MARIAN ZATOKA: - Pana .droga do 
zawodu? 

KAZIMIERZ PAWCZYŃSKI: 
Od wczesnej młodości tańczyłem w 
ogniskach, zespołach baletowych, w 
półprofesjonalnych operetkach. Gdy 
chciałem już poważnie zająć się 
swoim życiem prywatnym, okazało 
się, że nie można się od tego oder­
wać. Dodajmy, że był to początek 
lat sześćdziesiątych, czyli okres 
spontanicznego rozwoju ruchu ar­
tystycznego i dużego zapotrzebowa­
nia na instruktorów. Skończyłem 
kurs kwalifikacyjny. Czułem się po­
trzebny, ale jeszcze nie wierzyłem, 
że będzie to moim zawodem. Wy­
chowywałem się w Koszalinie i tam 
rozpocząłem pracę. Prowadziłem 
przez osiem lat ognisko baletowe 
przy WDK-u oraz szkolne zespoły 
taneczne, a potem zorganizowałem 
pierwszy w tym mieście klub ta­
neczny, który skupiał ogromną ilość 
tancerek i tancerzy. W jego pro­
gramie udało mi się znaleźć miej­
s.ce dla różnych fO'rm tań.czeniia. 
Uczestniczyłem też w upowszech­
nianiu tańca - szkoliłem instruk­
torów, prowadząc zajęcia z nauczy. 
cie lam i i będąc wykładowcą Uni­
wersytetu Ludoweg-0 w Ra~awnicy. 

- Od 1978 roku mieszka Pan i pra­
cuje w Łomty. 

- Mogło to być inne miasto. 
- W folderze wydanym w 1983 roku 

z okazji pięciolecia zespołu napisano: 
„Kazimierz Pawczyńskl t Sław Rekosz 
przemierzali wzdluż i wszerz ziemię kur­
piowską tropiąc ślady autentycznego 
folkloru.'' Czy te penetracje należą jui 
do przeszłości? 

- Nie, prowadzimy je nadal, ale 
na początku naszej pracy wiedzie­
liśmy, że musimy oprzeć się o fol­
klor kurpiowski, a więc przede 
wszystkim dokładnie go poznać, co 
nie znaczy, korzystać wyłącznie z 
niego. Materiały źródłowe nie wy­
starczały nam, chcieliśmy to zoba­
czyć. Żeby uszyć kostiumy, trzeba 
było postarać się o ~utentyczne tka-

niny, czyli jeździć po Kurpiach, szu­
kać tkaczek i prosić je, by taką 
tkaninę utkały. Przy okazji spotka­
liśmy innych twórców. Dla nas 
wszystko było świeże - po prostu 
odkryte źródło. Przyjechałem prze­
cież z Pomorza. Pierwsze wrażenie 
było duże. Myślałem, że każdy wy­
jazd będzie taki. Niestety nie, bo 
są tereny, gdzie mało kto dba o 
kultywowanie tradycji. Ale sądzę, 
że uda się nam jeszcze coś cieka­
wego znaleźć. 

- Zainteresowanie młodzieży uczest-
nictwem w zespole wzrosło w porówna­
niu a rokiem 19'111 

- Na pewno, ale nadal wynika 
z bardzo różnych pobudek. Uczest­
niczenie w zespole jest wartością 
wyższego rzędu, czyli możliwością 
realizowania się jednostki, tylko dla 
tych, którzy związali się z nim 
prze-L pokonande licznych trudności. 
Takich ludzi ze stażem od 3 do 7 
lat mamy sporo. Oni, jak sądzę, do 
końca życia nie zerwą z ruchem 
amatorskim, ponieważ kształcą się 
na instruktorów tańca. Dla innych 
najważniejsze mogą wydać się at­
rakcyjne wyjazdy, a były takie, do 
Bułgarii i na Litwę. Spotykam 
moich wychowanków sprzed kilku­
nastu lat. Niektórzy nadal odnoszą 
sukcesy na przeglądach, inni są in­
struktorami. Myślę, że podobni im 
wyrosną w zespole „Łomża". Mogę 
to tylko przewidywać, bo zespół 
pracuje dopiero siedem lat. 

- Podczas koncertów publiczność okla-
skuje wykonawców. Pan pozostaje Jak­
by w cieniu. Co czuJe wtedy choreo­
graf? 

- Nie nauczyłem się jeszcze u­
krywać tremy i zdenerwowanie to­
wa;rzyszy mi zawsze, a zwłaszcza 
gdy zespół prezentuje nowy pro­
gram. 

- Wiele uwagi po~więca Pan szkole-
niu instruktorów. 

- Kształcenie nauczycieli tańca 
t proces dość długi. Początki są 
zwykle trudne. W tej chwili osiem 

osób z zespołu pracuje już samo­
dzielnie z młodzieżą. Kształcimy 
również instruktorów spoza zespo­
łu, z myślą o małych miasteczkach 
i ś.rodowisku wiejskim. Przeprowa­
dzamy drugi już kurs roczny, w 
k tórym uczestniczy 25 osób. Widzę 
duży zapał tych ludzi. 

- Od kilku lat zajmuje się Pan po-
pularyzowaniem ruchu tanecznego w 
województwie łomżyńskim. Od czego za· 
leżeć będzie rozwój tego ruchuT 

- Przede wszystkim musi okrzep­
nąć kadra, której oprócz zamiłowa­
nia do tańca prawie nic nie za­
chęca do pracy. Brak jest sal, brak 
akompaniatorów, czyli potrzebni są 
tacy instruktorzy, którzy potrafią 
poradzić sobie w trudnej sytuacji. 

Potrzebni są patroni - dyrektorzr 
szkół, zakładów pracy, ale ci nw 
lubią w ciemno inwestować uczul 
i pieniędzy, więc instruktorzy mu. 
szą zdobywać ich żaufanie efekta. 
mi swojej pracy, po prostu osiąga1 
wyniki w przyspieszonym tempi 
co nie zawsze jest możliwe. Po1.0 
tym musimy znać bieżące p otneb1 
społeczeństwa, wiedzieć, czy ludzi1 
chcą tylko oglądać impre.zy tanecz. 
ne, czy uczestniczyć w zespołach, : 
na tej podstawie wychodzić z pro. 
pozycjami. Dostrzegamy duże zaPo· 
trzebowanie na ogniska baletowe. 
rytmiczne dla dzieci, natomiast mło. 
dzież chce uczyć się tańców użytko. 
wych. . 

- Dziękuję za rozmowę. 
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WOKÓŁ HEYSEL (2) · · I e 1· tarczywie): - Ale jak do czegoś po· 

Przy Ozy I ważniejszego dojdzie ... CHULIGAN: 
- Jak będzie tsieba, to się psiiożv 

W obfitej „ Literaturze" komenta-
torskiej po wydarzeniach na Wlaśnie: żadnej skruchy, żadnych H eysel nie zabraklo przyp.om- wyrzutów sumienia·. Następcy tego nien. że n ie były to ani p ierwsze pociągi. Oglądalem to tuż po fak- kary aresztu.. I popełniO'no pierwsze gieroja z BBC po prostu przyłożyli ofiary „kibiców" liverpoolskich, ani cie. O ile pamiętam, zabitych nie błędy. Oglądałem w BBC rozmowę 350 milionów telewidzów ogląda!~ pierwsze krwawe burdy „piłkarskie" zanotowano, byli tylko ranni, przy- z takimi hul.iganami (zgodnie z et11- jak oni przyłożyli. Szok. Ale to zdziczałych młokosów angielskich, padkowi pasażerowie, którzy nie mologią powinno być „huligan" - przecież zaczęło się nie tak nagle, ani pierwsze ofiary „piłki" w Euro- zdążyli . uciec. Tam też, jak później przyp. J.W.). Wyglądało to mniej niespodziewanie. Dwadzieścia lal pie. Nawet ludzie specjalnie nie in- w Brukseli, musiało być niezłe pie- więcej tak: chamstwa i brutalności pracowalo teresujący się piŁką już w tatach kl,o. DZIENNIKARZ: - Ile zarabiasz? na 38 trupów, widok których -sześćdziesiątych mogLi w Wiel~iej Naturalnie władze nie patyczko- CHULIGAN: - 45 funciaków (ty- miejmy nadzieję - wstrząsnąŁ Eu· Brytanii zauważyć narastanie „oko- wal11 się z ujętymi chuliganami. godni.owo - przyp. J.W.). DZIEN- ropą. Sądzę, że po wydarzeniach m lomeczowego" chamstwa. Pamiętam, (Nazwa pochodzenia angielskiego NIKARZ: - A ile grzywny dosta- stadionie Heysel powinniśmy spot że po pu..charowym meczu Aston utrwalająca nazwiska synów poczci- leś? CHULIGAN: - Wieście pien- rzeć na własne boiska i wlasnyd Villi z Manchesterem United roze- wego kupca, znanego w XIX w. w dziesicm:t. DZIENNIKARZ: - I co, kibiców, gdyż wprawdzie n ie 1114 granym w Londynie, a więc na neu- Londynie, początkotVo bylo Hooli- zapłaciłeś? CHULIGAN: - Tsieba, jeszcze zabitych na naszych stadio-tralnym t('renie, na jednej ze sta- gan's sons, późnie; hooliga'łU - sie wi. DZIENNIKARZ (moralizują- nach, ale już coraz częściej lecą bu· cji metra rozwydrzeni kibice ooo przyp. J.W.). Posypaly się wysokie co): - Zamierzasz w przyszłości de- telki i giną ludzie z powodu swoid drużyn zdemolowali dokiadnie, do- grzywn11 (250 funtów, a więc tvle, · mol.ować pociągi po meczu? CHULI- sympatii piłkarskich. Trzeba zgodzll swwnie zamienili w drzazgi, dwa co 6wczesn11 przeciętn11 zarobek), GAN: - Nii. DZIENNIKARZ (na- się z red. Danielem Passentem, żt 

S%TAFE1A 

• 

Rys. Henryka Cebu.U 

„ polskie władze sportowe, porządko­
we, miejskie i rekreacyjne powinn1 
wyciągnąć wnioski z katastrofy 114 
stadionie w Bru.ks el i" ( „Pol ityka' 
nT 1466). 

WaTt-0 przede wszystkim zwrócU 
u.wagę na „patologiczny" przypadek 
zabójstwa dokonanego w Gdańsk• 
przez 17-letniego fanatycznego zw<>' 
lennika „Lechii". Czyżb11 młodsi ki· 
bi.ce tolerowali tylko oklaski i 
chwalby, a za jedyny argU;ment ta 
sprawach uznawali nóż? Myślę, Żl 
nie należy uogólniać jednostkowego. 
skomplikowanego wypadku. Dziwi· 
m11 się zdziczeniu kibiców z Live1· 
poolu, a rodzimy okaz usilujemJ 
tłumaczyć „trudnym" dzieciństwem 
tatusiem-autokTa.tą, a taikże miw§c~ 
do „Lechii", która w Gdańsku przY' 
bieTa ksztalty zatrważające. I tu 
wpadamy w pulapkę pTzykładu. Jak 
to - zapyta ktoś rozsądny - tD 
Gdańsku mogą „kochać'' swój klu.b. 
a w Liverpoolu. - nie? 

Zło nie przychodzi do nas z za· 
chodu, jak chcą Todzimi naśladot.D' 
cy Piłata, ani tkwi w samej „iStO' 
cie" pil.ki nożnej. Nasi kibice nit 
jeżdżą tak często d-0 Wielkiej BfłJ' 
tanii, aby ulegli „angielskiej chorO' 
bie'', a w bzdury o natu.ralny~h 
skłonnościach kibic6w trudno uwie· 
TZJIĆ„. 

Prof. dr JASIO 
WSZECHSTRONNY 
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oCK S~RWIS 

- Żal mi cię, siostrzyczko! Gdybyś wiedziała cóż za hailba! 
- Zwariowałeś, Henryku?! Cóż takiego? 
- Dalby Bóg, żebyś nigdy nie wiedziała!... Co za podłość! 
- Co się stało, Henryku? Mów, wyjaśnij mi wreszcie, o co cho-
i - wykrzyknęła Malwina, blada i rozgniewana. 
- Och, co się z tobą dzieje? Nie denerwuj się tak, siostrzycz­

o - odparł Henryk, żałując już swych szalonych słów. Za późno 
rozumiał, że odegrał smutną i żałosną rolę, siejąc niezgodę i nie­

ość między małżonkami, którzy dotychczas żyli w doskonałej 
armonii i spokoju. Za późno i daremnie usiłował teraz po1nniej­
zyć straszne skutki swej fatalnej niedyskrecji. 
- Nie niepokój się, Malwino - ciągnął próbując się uśmiechnąć. 

Twój mąż to okropny uparciuch, ot i co, chyba nie przypusz­
zasz, że będziemy się pojedynkować ... 
- Nie, ale wyszedłeś kipiąc gniewem, z płonącymi oczyma, a wy­
lądaleś„. 

„ •.•. 
• . 

- Jak co? Nie znasz więc mnie? ... Zawsze taki byłem, łatwo się 
Palam, jak słoma, ale to tylko słomiany ogień. 
- I zupełnie wystraszyłeś mnie: 
- Biedulka! Weź to - powiedział Henryk, podając jej filiżankę 
awy. - To najlepsze lekarstwo na strach i atak nerwów. 
~alwina usiłowała uspokoić się, ale słowa brata jak ukąszenie 
Ś
11 • Przeniknęły do glębi jej serca, pozostawiając tam jad nieuf-ci. . 
Zjawieni~ się Leoncia, który nadszedł z salonu, położyło kres te­
u .zdarzeniu. We troje, milcząc, szybko popijali kawę, patrząc na 
~bi~ z nieufnością. w każdej chwili w tej małej rodzinie, jeszcze 
łótni~dawna tak szczęśliwej, zgodnej i spokojnej, mogła wybuchnąć nia. 

" 
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- Oj, Isauro, Isauro, miej się na baczności! Jeśli dotąd cierpli­
wie znosiłem zniewagi i kaprysy, nie zniosę tego, abyś w moim do­
mu i prawie w mojej obecności wysłuchiwała czyichkolwiek umiz­
gów, a tym bardziej rozpowiadała, co tu się dzieje. Jeżeli nie chcesz 
mojej miłości, przynajmniej nie ściągaj na siebie mojej nienawiści. 

- Przepraszam pana, ale za jakie winy ciągle mnie pan prze­
śladuje? 

- Masz trochę racji; widzę, że będę musiał usunąć cię z tego do­
mu i ukryć tam, gdzie inni nie będą mogli cię widzieć 1 pożądać ..• 

- Po co, panie? 

- Dosyć. Nie mogę cię teraz słuchać, Isauro. Nie przystoi, teby 
spotkano nas rozmawiających ze sobą. Wysłucham cię kiedy indziej. 
Nie można dopuścić do tego, żeby ten intrygant zaczą1 podburzać 
Malwinę przeciwko mnie - mamrotał Leoncio wychodząc. - Ach , 
psie. Przeklęta niech będzie godzina, w której przyjąłem cię pod 
swó j dach! 

- Daj Boże, żeby taka okazja nigdy nie nastąpiła! - wykrzyk­
nęła smutna w głębi duszy dziewczyna, widząc wychodzącego pana. 
Spoglądała z niepokojem i ze śmiertelną trwogą na wytrwałe, co­
raz bardziej natarczywe zaloty Leoncia, którym nie umiała prze­
ciwdziałać. Postanowiła opierać się aż do śmierci, przypominając so­
bie los matki, której smutną historię znała dobrze, gdyż słyszała, 
jak tajemniczo szeptali o niej przestraszeni niewolnicy. A przyszłość 
dziewczyny wyglądała jeszcze bardziej ponuro i czarno. 

Jedynym sposobem, jaki przychodził jej do głowy, a który mógł 
położyć kres zuchwalstwu Leoncia i zapóbiec przyszłym nieszczęś­
ciom, było powiadomienie o wszystkim Malwiny. Ale Isaura z.a bar­
dzo kochała swoją młodą panią, aby ważyć się na taki krok, któ­
ry przysporzyłby Malwinie zgryzot i goryczy, niszcząc raz na zaw­
sze świat radosnych i m.ałych złudzeń, w jakich dotąd ta dama 
żyła. 

Isaura wolała już umrzeć jak jej matka, ofiara najokrutniejsze­
go zezwierzęcenia, niż własnymi rękami zmącić spokój dotąd po­
godnego i cichego raju, w którym żyła ukochana pani. 

Oprócz Malwiny jedyną istotą na świecie, którą naprawdę inte­
resował los Isaury, był ·ojciec - biedny i prosty robotnik dniów­
kowy, ale także on nie mógł bronić córki przed gwałtem i prze­
śladowaniem. W tak strasznej sytuacji Isaura potrafiła tylko po 
kryjomu opłakiwać swoje nieszczęście i modlić się, gdyż jedynie z 
nieba mogła oczekiwać pomocy. 

Właściwte dopiero teraz można zrozumieć ową nutę smutku, tę 
trwogę pobrzmiewającą w jej ulubionej ·piosence. Malwina myliła 
się, przypisując jej smutek jakiemuś miłosnemu zadurzeniu. Ale 
serce Isaury nie było jeszcze zajęte. Gdyby dobra i wrażliwa pani 
mogła odgadnąć prawdziwą przyczynę strapień nękających dziew­
czynę, najprawdopodobniej bardzo by j.ej współczuła. 

I 



1 
I 

10 
KONTAKTY 
1985-08-11 

O żniwach mówi się wiele, niektórzy twierdzą, że aż do znu­
dzenia. Kiedy tylko kłosy zaczną żółknąć, coraz więcej .na ten 
temat narad, posiedzeń i notatek w prasie. Ale od lat niewiele 
zmienia się w żniwnym mechanizmie, zawsze coś w nim zawo­
dzi. Niedawno .brako\vało sznurka, w tym roku za mało jest częś­
ci zamiennych do kombajnów. Dodatkowy problem to przecho­
'valnictwo - czy nie popękają ściany w spichrzach? Mimo że żni­
wa opóźniły się prawie o miesiąc, większość instytucji, pracują­
cych na potrzeby żniwiarzy, dopiero teraz czyni ostatnie gorącz­
kowe przygotowania. Strach pomyśleć, co by się działo, gdyby 
rozpoczęły się w poło,vie lipca. 

JADWIGA KO­
~TRZYNSKA, kie­
rownik spichrza· 
- Nasz magazyn 
jest niewielki, po­
mieści tylko 160 
ton ziarna. Zda­
rzało się już nie­
raz, że był zasy­
pywany pod dach. 

Ale zawsze po telefonach uwalnia­
no nas od nadmiaru ziarna. Nie-

JA.i.~ MAKSY­
MIUK kierownik 

... Zakładu Usług 
Mechanicznych 
SKR-u: - Mamy 
zawartą umowę 

na naprawę ma­
szyn z POM-em 
w Zambrowie. A-
le dopiero w o­

statnich dniach wyremontowali 
nam większość sprzętu. Kierownik 

ZYGMUNT MI­
KULSKI, dyrek­
tor POM-u: 
Ten krzyk z bra­
kiem części za-
miennych do 
kombajnów jest 
niepotrzebny. To 
prawda, stoją u 
nas ko-mbajny z 

uszkodzonymi skrzyniami biegów, 
ale na czas będą naprawione. Mam 

wielką wydajność ma też suszarnia, 
8-10 ton na godzinę. Przyjmujemy 
ziarno gł6wnie od rolników indy­
widualnych. To, co skupują GS-y, 
wożą do większych.. spichrzy. Mam 
nadzieję, że nie będzie dużych ko­
lejek przed bramą, bo spełnien!e 
życzenia ministra, aby oczekujący 
mogli u nas napić się herbaty, jest 
niemożliwe. do spełnienia. 

warsztatu zapewnił mnie, że w na­
prawie zostanie tylko jeden kom­
bajn i prasy do zbierania słomy. 
Może będziemy musieli ze żniwami 
uporać się trzema kombajnami i 
wiązałkami. Te ostatnie już pracu­
ją. Mają średnio dziennie po osiem 
godzin ef ekty'Wilej pracy. 

obawy o maszyny chłopskie. Rol­
nicy pochopnie wychodzą w pole 
do koszenia niedojrzałego zboża. 
Później łamią sią kos7 w Wiązał-
ka eh, uszkodzeniom ulegają apara­
t! do wiązania. Mam7 w naprawie 
uszkodzone ju.i w tym. roku wią­
z;ałk}, właśnie- dlatego,, że gospoda­
rze pospieszyli się ze iniwamL 

MARIAN JA-
RZYŃSKI, kie-
rownik działu 
handlu w Przed­
;iębiorstwie Hanu­
lu Sprzętem Rol­
niczym „Agroma": 
- Znam tę in­
formację z tele­
w1zJ1, że przed 

kilkoma tygodniami najwięcej nie­
sprawnych kombajnów było w 
Łomżyńskiem. Lecz tylko częścio­
wo jest to nasza wina. Ukarano 
nas za to, , że białostockie przed­
siębiorstwo nie wstąpiło do zrze­
szenia. Byliśmy z dyrektorem kil­
kakrotnie w Kutnie, w głównej 
bazie części do kombajnów. Nasze 
wizyty chyba pomogły, bo zaopa­
trzenie poprawiło się. Przyjeżdżają 
też samochody z częściami z Fabry­
ki Maszyn żniwnych w Płocku. 
Chciałbym przypomnieć, że grajew­
ska „Agroma" specjalizuje się w 
zaopatrzeniu w części do silników 
kombajnów, natomiast po słynne 
już łożyska i paski klinowe trzeba 
jeździć do Białegostoku. W czasie 
żniw będziemy pracowali dłużej, 
od 7.00-19.00, a w święta do 14.00. 
Nje chciałbym wykorzystywać tej 
okazji do narzekań, mamy jedynie 
kłopoty ze sprawną sprzedażą ciąg-

WŁADYSŁAW 
ROGALSKI, za­
stępca dyrektora 
POM-u: W 
tym roku 'SKR-y 
same remontują 
swoje maszyny. 
Nie mam więc 
roteznania, jak sq 
przygotowane do 

zww. Zajmujemy się głównie re· 
montami ciągników należących do 
rolników indywidualnych. Dla mnie 
to odciążenie jest na ręk~, bo ro-
boty i tak nie brakuje. Niepra w­
dziwe są też obiegowe opinie, że 

SKR-y nie są przygotowane do 
specjalistycznych napraw sprzętu 

AE 
ników typu Ferguson. Cena odstra. 
sza rolnikó~ i często po przyjeź. 
dzie do nas rezygnują z zakupu 
Toteż zanim maszyny znajdą na. 
bywców, długo stoją na placu. 

BOGUSŁAW ŁOZOWSKI, kie. 
rownik Zespołu Spichrzy i Mly. 
nów! - Rozpoczęliśmy tegorocznt 
sezon od przyjęcia 25 ton rzepaku 
W tym roku boję się jednego: wu: 
god. Dopiero ter:az POM z Węgo. 
rzewa koilczy budowę nowej su. 
szarni. Wydajność jej obliczona jest 
na 20 ton na godzinę (w tym cza. 
sie wilgotność ziarna spada o 6 
proc.). Jest wydajniejsza od dotych. 
czas pracujących i tańsza w eks. 
ploatacji, tamte opalane są ropą, 
ta - miałem węglowym. Mamy 
pełną załogę i z tej strony nie p0• 
winno nas nic zaskoczyć. Elewator 
jest tak pojemny, że niełatwo ~· 
dzie go zapełnić. W ubiegłym roku 
przy jtnowaliśmy dziennie po 70~ 
ton ziarna, aby odciążyć magazy. 
ny dwukrotnie wysłaliśmy po 50 
tys. ton do Związku Radzieckiego. 
Mamy też młyn, który na bieżą~ 
odbiera. ziarno z magazynów. Ni• 
powinno więc być kolejek prz~ 
spichrzem. 

all 
rolniczego. Są jednostki działająt't 
w naszym rejonie, które posiadaj 
lepiej wyposażone warsztaty n· 
POM. Przykładem mogą być SKR. 
w Grajewie i Radziłowie. To, że nit 
remontujemy maszyn SĘR-ów, ni! 
oznacza zerwania między naml 
współpracy. Jeśli im czegoś braku· 

. je - pożyczamy. Poza tym maszy. 
ny są na gwarancji i wtedy obo. 
jętnie do kogo należą, trafiają do 
rras. Zresztą, później też n ie od· 
mówimy, przecież to nasz zarobek 
W każdym razie nie należy oba· 
wiac si~ że animozje międz 
POM-em i SKR-ami skomplikuj 
żniwa. 
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ROZDZIAŁ V 

P orzuciwszy dotkliwe i gorzkie troski, Isaura wzięła swą robótk~ 
i chciała wyjść z pokoju, zamierzając schronić się w najciemniej­
szym ~kątku domu czy sadu. Żywiła nadzieję, że postępując tak 
uniknie nieprzyzwoitych i gorszących scen, podobnych do opisywa­
nej. Jednak już po paru krokach dziewczynę zatrzymała niezwykle 
groteskowa postać, która wszedłszy do salonu, utknęła w zasięgu 
jej wzroku. 

Był to potwór naśladujący ludzkie kształty, jakiś karzeł zupeł­
nie pokracznie zbudowany, o olbrzymiej głowie, rachitycznym tuło­
wiu i krótkich pałąkowatych nóżkach, kudłaty niczym nie~źwiedź, 
a brzydki jak małpa. Wyglądał jak jeden z tych pokracznych błaz­
nów, którzy w średniowieczu stanowili nieodłączną część świty kró­
lewskiej, radując monarchę i jego dwór. Przyroda .zapomniała dać 
mu szyję i nieforemna głowa wYrastała z olbrzymiego garbu, który 
wznosił się nad nią jak kaptur. Ale twarz dość wyrazista i względnie 
regularna, bynajmniej nie odra.Zająca, wyrażała charakter zgodny, 
uległy i dobroduszny. 

Isaura krzyknęłaby zapewne ze strachu, gdyby dobrze nie znała 
owej dziwnej postaci, którą był właśnie pan Belchior. wierny i osob­
liwy wyspiarz, który mimo swej ułomności od wielu lat pełnił su­
miennie i godnie obowiązki ogrodnika. Zdawałoby się, że kwiaty, 
które są odpowiednim symbolem piękna, czystości i subtelności, po­
winny mieć mniej pokracznego i odrażającego amatora. Ale los czy 
kaprys pana domu wprowadził ów kontrast, prawdopodobnie po to, 
żeby jeszcze bardziej podkreślić piękno kwiatów. 

Belchior trzymał w jednej ręce szeroki słomkowy kapeJusz, a w . 
drugiej ściskał już nie bukiet, ale ogromny wieniec najróżnorod-· 

• 5 
:; „ 

n iejszych kwiatów, k tórym próbował zasłonić swą nieszczęsną i dzi· 
waczną postać. Przypominał jeden z tych groteskowych i fanta 
stycznych wazonów, w które wkłada się kwiaty, żeby przyozdobi' 
konsole i s-erwantki. „Ach. mój Boże - pomyślała Isaura, patrzą 
na ogrodnika. - Cóż za los, jego jeszcze· brakowało„. chociaż z ni 
wszystkich ten j-est najbardziej znośny. Inni albo mnie drażni 
albo męczą, a on często mnie rozśmiesza." 

- Swietnie, że pana widzę, panie Belchiorze. Cz;ym mogę służyć! 
- Pani Isauro, ja ... ja.„ przychodzę..„ - mruknąf speszony ogrod· 

nile. 
- Pani?! Ja mam być panią ... również pan pragnie-zakpić sobi1 

ze mnie, panie Belchiorze. 
- Ja kpiłbym z pani?! Na to mnie nie stać, niech mi język wy 

gryzą robaki, jeśli w czymkolwiek uchybiłem pani. Przyniosłem pa 
ni tę wiązankę, bo pani sama jest jak bukiet ... 

- A niech to licho„. Panie Belchiorze! Ciągle mnie pan tytułuj 
Jeśli to potrwa, wszystko sk-0ńczy się źle, a ja nie przyjmę ty 
wiązanek... Słyszy pan: jestem Isaura, niewolnica szanownej paci 
Malwiny! 

- Lecz„. właśnie pani jest władczynią mego serca. A ja byłbym 
szczęśliwy, gdybym mógł całować twoje stopy. Słuchaj, Isauro. 

- Na szczęście! Teraz już dobrze; proszę tak do mnie mówie 
- Słuchaj, Isauro. naprawdę jestem biednym ogrodnikiem, al 

potrafię pracować i moja skarbonka nigdy nie jest pusta. Mam j 
ponad pół tysiąca cruzados. Jeśli mnie pokochasz tak, jak, ja cie­
bie, uwolnię cię i ożenię się z tobą, bo przecież nie możesz ciągi 
być czyjąś niewolnicą. 

- Bardzo dziękuję za dobre chęci , ale traci pan czas, 
Belchiorze. Moi państwo nie uwolnią mnie za żadne pieniądz 

- Ach, naprawdę?! A to · zbóje ... więzić taką królową pięknośc.· 
Ale to nieważne, Isauro, przy jemniej być twoim niewolnikiem n 
panem nad panami mającymi po sto tysięcy ni ewolników. Isaur 
nie masz nawet pojęcia, jak cię kocham! Podlewając swoje kwiat 
zawsze pamiętam o tym, żeby pozdrowić ciebie. 

- Rzeczywiście? Proszę, cóż za miłość! -
- Isauro - ciągnął Belchior, padając na kolana - miej Utośt 

nad twym nieszczęśliwym niewolnikiem. 
- Proszę wstać, proszę · wstać! - przerwała zniecierpliwiona 

Isaura. - Ładnie to by wyglądało, gdyby moi państwo przyszli tu 
i ujrzeli pana w takiej roli... A nie mówiłam. Otóż i oni„. Ach. pa· 
nie Belchiorze. , 

I rzeczywiście ; z jednej strony obserwował ich Leoncio, a z drU· 
giej - Henryk i Malwina. Henryk,- niecierpliwy i lekkomyślny jak 
zawsze, wyszedłszy z salonu rozgniewany i wściekły na szwagra. 
jadalńi spotkał siostrę, która przygotowywała kawę, i w jej obeC 
ności nie zawahał się wyładować swego gniewu, rzucając pochopni 
słowa, siejąc nimi w duszy dziewczyny ziarno nieufności i niepo· 
koju. 

- Ten twój mąż, Malwino, ciągle jes t nędznym oszustem "' 
powiedział kipiąc złością. 

- Co mówisz, Henryku? Co ci zrobił? - spytała dziewczyna prze· 
straszona tym wybuchem. 
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• • • • Z MARGINES ~U 
= się pewna Danuta, która wpadła w 1• Z niepokojony nagłym zniknię-

. a sąsiada i wciąż otwartym ok­
ciem balkonowym w jego mieszka­
n~ Jerzy J. zawiadomił RUSW. Po 
niu~ażeniu. drzwi okazało się, że na 
tD11dwdze w przedpokoi": leżał~ ~a.ąie 
po iokl samotnego rencisty, niez111ą­
zw .;u.ż od paru. dni. 04 10 lat 
ceoo " de'« . . 
cierpial on na na BJ i~nienie. 

37-Zetni roz~ie.dzion11 03ciec d~oi­
ga dzieci, Witalis W. z W11sokiego 
Mazowieckieg<;>, od panad dwóch ~at 
·e placi alimentow na dwójkę m M . t . swych dzieci. ęzczyzna. en posia-

da średnie wykształcenie, własn11 
warsztat, a braku.je mu jedvnie po­
czucia odpowiedzialności. 

BJ 
przebywającemu. na urlopi e poza 

domem ktoś wyprowad~i~ z bibli?­
eczki 30 tomów ksiązek, m.in. 
Chlopów", ,,Noce i dnie", „Kocham 
"olskę". Widocznie złodziej też ma 
wakacje, a że Z~bi po_czytać iiterat~­
rę piękną :- !lic dziwnego, kr11mi­

al11 zna z zycia. 
fJ 

oko Janowi M. z Pęs. Gd11 przed 
czwartą wracała z zabaw11, podje­
chał ciągnikiem Jan M. i zapropa- • 
nowal podwiezienie do domu.. Czy ! 
to pojazd Danucie nie odpowiadał, E 
CZfl też nie wierzyła w galanterię : 
Jana, dość że odmówiła. Wtedy Jan. : 
wciągnął ;ą silą do kabinu ciqgnika. i 
i u.prowadził do lasu. Tam, nie ba­
cząc na chl6d nocy, a przede wszu­
stkim na krzyki i protest11 dziew­
cz11n11, zerwał z niej spodnie i maj­
tki i u.siłował zgwałcić. Przeszko­
dzila to tym koleżanka Danut11, któ­
ra słysząc jej krzyki, prz11biegla na • 
pomoc. 

Ja11. W. ze Stawisk, 32-letni i nie 
ka.ranu, .pracujący natomiast prz11 
budowie lomż11ńskiego azpitala, : 
wnerw-il aię na -kierownika budowu I 
za potrącenie mu dwóch godzin pra­
CJI i zagroził, że niegodziwego kierow­
nika zabije. Kierownik oddal apra­
wę do sądowego oglądu i nerwow11 
pracownik zo3tal ukaran11 100 OOO zł 
grz11wnu i 10 OOO kosztów postępo­
wania. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-360/85 z dnia 1985.05.21 ukarało Grzegorza Marka Welszynga, s. Hen­
ryka, ur. 25.03.1959 r. zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 15 ooo zł z za­
mianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu oraz karami dodatkowymi w 
postaci zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 18 miesięcy i .w 
postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kon­
takty" na koszt ukaranego za to, że dnia 1985.03.30 ok. godz. 20.50 w Łomży 
na ul. Woziwodzkiej będąc w stanie po spożyciu alkoholu kierow~ł motorowe­
rem „ Romet" oraz za to, że w dniu 1985.04.H o godz. 20:45 w Lomży na ul: 
Rządowej będąc po spożyciu alkoholu kierował samochodem osobowym mark.i 
Syrena nr rej. LOM-7912, a także używał słów wulgarnych uznanych za obelży­
we, co stanowi wykroc.zenie z art. 87 f 1 1 141 k.w. K - 279 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-416/85 z dnia 1985.0S.22 ukarało Wacława Dzieniszewskiego, s. Wacława, 
ur. 25.03.1955 r.. zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 10 OOO zł z zamianą 
na 50 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koozt ukaranego za to, że 
w dniu 1985.01.24 ok. godz. 13.00 w Łomży przy ul. .Swierczewskiego umyślnie 
wybił szybę wartości 1.080 zł w drzwiach Wiejskiego Domu Towarowego na 
szkodę Gminnej Spółdzielni „SCh" w Łomży, co stanowi wykroczenie z art. 
124 f 1 k.w. · 

K - 280 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miast3 Lomży orzecze­
niem nr A-434/85 z dnia 1985.05.24 ukarało Arkadiusza Grabowskiego, s. Mariana, 
ur. 7.06.1966 r., zam. w Sniadowie, karą grzywny w wysokości 12 ooo zł z 7amianą 
na 60 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koozt ukaranego za to, że 
w dniu 1985.03.30 o godz. 11.00 w Sniadowie uczestnicząc w zebraniu przedwy­
borczym w .sali Gminnego Ośrodka Kultury w Sniadowie głośnym krzykiem' 
zakłócił spokój publiczny prowadzącemu zebranie, co stanowi wykroczenie z art. 
51 ł 1 k.w. K - 281 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczef1 przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-522/85 z dnia 1985.05.29 ukarało Andrzeja Orłowskiego, s. Stanisława, 
ur. Sl.08.1959 r., zam. Kupiski Stare, karą grzywny w wysokości 10 OOO zł oraz 
karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 1985.03.31 o godz. 
20.50 w Łomży na ul. Armii Czerwonej przy pawilonie „Eldom" będąc w stanie 
po użyciu alkoholu donośnym głosem używał słów wulgarnych w miejscu pub­
licznym, bezpodstawnie zaczepiał przechodniów oraz zanieczyścił drogę publiczną 

Uczeń I klasy, siedmiolatek Jacek 
., lipcowym POJ?Olu.dniem 1kradl 
rzed sklepu spoz31wczego motoro-

Radzim11 innlf111. „mlod111B gniew­
nvm'' J)Tzed rzucantem {11'óźb aw31m 
zwierzchnikom, cz11 choćbt1 wspól­
pracownikom lub !qsiadom, bt1 zba­
dali, CZ1J ich na taki luksus stać. 

i-- powodując zagrożenie bezpieczeństwa w ruchu drogowym, co stanowi wykro-

er. Ponieważ milicja natychmiast 
ozpoczęla poszukiwania, Jacka, z 
otorowerem wkrótce zatrzymano. 

Pojazd zostal uszkodzony na 3000 zł. 
0 cóż, sieC:miolatek dopiero zacz11-
edukację. 

fJ 
' Podpity Wieslaw C. swoim fiatem 
25 p zaatakował od tylu i bez u­
rzedzenia karetkę pogotowi(&, która 
ierpiala 1U1 240 OOO . .zl. Pa~ ~· ma 

ię teraz.. dobrze, gdyż po paru. mie­
iącach aresztu prokurator zawie­
zyl społecznemu. poręczeniu.; C. od­
vcha swobodniej. 

fj 
. 24 lipca na zabawie tanecznej w 
olomyjce, w gminie Rutki, bawiła 

B 
Zambrowianin Ma.rek P.1 rocznik 

51, pracownik ZZPB, żonaty, ojciec 
dziecka, za ;eden wieczór nerwów 
zapłacił ;eszcze drożej: f'okiem wol-
1ti0ki ł 30 OOO zł. Ale też przujem­
no§ć t'Ozladow11wania nerwów trwała 
dlużej. Zaczql okola siedemnastej w 
restauracji „Mazur", gdzie pobił 
Wiesława K. O drugiej 1.0 nocy 1D11-
ważul natomiast drzwi mieszkania. 
Haliny P., którą pobil o1'az zgwał­
cił to obecno§ci jej małoletniego $li­
na. 

TV, 08.13 
I sierpnia 

1.10 Teleferie: „A to heca", „Pszczółka Maja''. 10.25 •• Domator'' - ćwicz z naml. 
0.40 Film dla II zmiany: „Coś wisi w powietrzu". l'l.00 ,.Patrol" - „obozowe lato". • 
7.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 "Mieszkać" - wszechnica budowlana. 19.30 
ziennik. 20.15 Teatr Sensacji: P. Cheyney - „Kat czeka niecierpliwie" ez. I. ll.50 
,Człowiek dla człowieka". 22.05 Mistrzostwa Europy w pływaniu. 22.35 Studio Lato. 
ROGRAM II 
18.00 „Lekcja" - program publicystyczny. 11.30 Program lokalny. lł.00 Razem z 
wójką. 19.30 Dziennik. J0.15 Wieczory chopinowskie. 21.00 Razem z Dwójką. i1.30 

,Sublokator" - film polski. 

t sierpnia 

czenie z art. 51 I 2 i 91 k. w. K - 282 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
czeniem nr A-487/85 z dnia 1985.06.01 ukarało Andrzeja Popławskiego, s. Czesła­
w~ ur. 9.03.1950, zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 20 OOO zł oraz ka­
rami dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na 
okres 24 miesięcy i w pootaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodni.ku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.04.01 
ok. godz. 16.05 w Łomży na pl. Kościuszki będąc w stanie nietrzeźwym (2,62 
promilla) kierował, samochodem marki Jelcz-080 nr rej. LOA-743E, co stanowi 
wykroczenie z art. ffl f 1 k.w. K - 283 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-489/85 z dnia 1985.06.01 ukarało Lecha Rajkowskiego, s. Wacława, ur. 
22.08.1956 r., zam. w Łomży, kar-. grzywny w wysokości 20 ooo zł oraz karami 
dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mec!lanicznych na okres 
2ł miesięcy i w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia 1985.04.05 o godz. 
18.30 w Piątnicy na ul. Stawiskowskiej będąc w stanie nietrzeźwym (2,95 pro-

. milla) kierował samochodem marki Fiat 126p nr rej. LOP--0699 oraz kierował tym 
pojazdem nie mając do tego uprawnień, co stanowi w ykroczenie z art. 87 § 1 
1 9ł I 1 k. w. K - 284 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-490/85 z dnia 1985.06.01 ukarało Jerzego Dąbrowskiego, s. Jana, ur. 
30.05.1961, zam. Kramkowo, karą grzywny w wys. 15 ooo zł oraz karami dodatko­
wymi w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 12 mie­
sięcy 1 w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to; łe w dniu 1985.04.05 o godz. 
14.40 w Łomży na ul. Swierczewskiego będąc w stanie nietrzeźwym (l,09 pro­
milla) kierował ciągnikiem marki Ursus nr rej. LOI--070E, co stanowi wykrocze­
nie z art. 17 I 1 k.w. K -285 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­
browie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § %_k.w., ob. Zenona No­
waka, s. Czesława, ur. 22.10.1960 r., zam. Rząśnik 4'1, karą zasadniczą grzywny 
w wys. 15 OOO zł z zamianą na 50 dni aresztu zastępczego w razie nieściągalności 
grzywny, jako karę dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt obwinionego, za to, że w dniu 
14.04.1985 r. ok. godz. 17.00 we wsi Zaręby Jartuzy będąc w stanie nietrzeźwym 
zakłócił ład i porządek publiczny w ten sposób, te głośno utywał słowa wul­
garne oraz zaczepiał przechodzące osoby i prowokował je do bójki. K - 306 

Kolgium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gmlny z Zam-
B.lO Teleferie: Wakacje z komputerem, „Rozalka Olaboga". 10.10 „Domator" - po- browie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 140 k .w ., Ob . .Tana Składanow-

ady. 10.40 Film dla li zmiany: „Kryptonim Trianon" (2}. 17.30 Studio Lato. 19.00 1:1 skiego, s. Feliksa ,ur. 12.07.1950 r., zam. Krajewo Korytkl, karą zasadniczą 
obranoc. 19.10 „Rolnik z gór" - rep. film. 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor Rządowy. I grzywny w wys. 12 ooo zł, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzecze-

0.30 „Kryptonim Trianon" (2) - film radz„ 21.35 żniwa as. 22.15 Studio Lato. 22.45

1
. nia do publicznej wiadomości w tygodniku „ Kon takty" na koszt obwinionego, 

eatr Małych Form: „Snie, który uczysz miłowania ... ". za to, że w dniu 12.04.1985 r . ok. godz. 21.40 w Zambrowie na pl. Sikorskiego bę-
ROGRAM II . dąc w stanie po użyciu alkoh olu leżał na chodniku przy postoju taxi. K - 307 

U~Ru~zDw~ką- ,,Mrgowo~·. lt~Prqrnml~~cy. "·oo Podaj ~p~·· -----------------------------------~. „Pudel". 19.30 Dzie nnik. 20.00 „Ganga" - film dokument. 20.30 „Brawo" . 21.ł5 
·~~;de~~i~inE:ło" - m a gazyn filmów dokument. 22.15 „Wilhelm Milczący" - s erial WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI 
OBOTA 
ROGRAM I 10 sierpnia 

9.00 Kino Teleferii : „Dziewczyna 1 chłopak„. 9.45 Gdzieś na krańcach świata" 
0.15 Z~pół „Sybiracy" - program folklorystyczny. lO.łO Teatr TV: z. Nałkowsk~ 
ń„Granica" . 11.55 „Z kozą, piszczałką 1 ..• Moniuszką". 12.10 "Muzea 1 galerie" -

a cut. 12.40 Poradnik rolniczy. 13.10 ,.Muzyczny portret" - J. Romańska. 13.40 
wublk 6 k~mtynentów". 15.10 TV Lista Przebojów. 15.30 „Trybuna Sejmowa". 16.00 

ie a miłość Balzaka" - serial TP. 16.55 „Ocalić od zapomnienia" - Toast za 

8~~estów". 17.25 Studio Sport - I llga piłki no~nej. 18.15 Losowanie Du~ego Lotka. 
0 00 wiat z bliska. 19.00 Dobranoc. 19.10 ,.z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 
· „Mr Majestic" - film USA. 21.40 .,czas" - mag. publ. 22.15 „Sopot H " . 

R.łO Studio Sport. 23 .łS „Rewir sierżanta Mortimera" - film nowozel. 
OGRAM 11 

16-10 ,„Wideoteka". 16.SO Dla dzieci: "Podróie na szerokości 16 mm". 1'1.15 „Mrągo-
0 •:i· 18.30 Program lokalny. 19.00 „Krasnoludki są na świecie". 19.30 Dziennlk 
0 

a esłyszących). 20.00 Festiwal Muzyki - Łańcut 15. 20.ł5 „Mrągowo 15" - I cz. 
ncertu. 22.H „Musashi" - serial jap. 
EDZIELA 

ROGRAM I U sierpnia 

~oo Kino Teleterll: „A wszystko zaczęło 1114= ed kota„. Jł.115 „~trada Folkloru" -
ona Góra M. 10.35 ,,Zapomniana podrót" - ang. film. dokum. U.IO J'armark 

~~~ai'1Bk1 zaprasza. 12.2$ „Siedem anten". IS.U „KraJ u mlastem„ „Dom moich 
b rze • 14.15 TV Koncert ~yczefl. 15.11 „o czym llę nie m6wl" - polski mm ar-
0W1alny. l'l.00 Jarmark Domlnllta6skl apralld. lT.• studlo Sport - l Jiga plłld 
n tneJ. 11.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka. 11.10 Dziennik. IO.Ol ,,D1ana" - serial 
:~nm.so larmark Dominlkailskl uprasza. 11.11 "Kluła mi~zynarodowy". n.A Lelc­
„0G polskiej muzyki rozrywkowej. 
n RAM II 
~!:: r~rn dla niesłyszących: „Dlanau. 14.30 „Peryskop" - program wojskowy. 15.00 
0 ~ Yczeń. tł.OS „~zdlui Wisły wzdłut Polski" - Włocławek. 11.20 Kalejdo­
Jułr filmowy „Kino-Oko". 1'1.05 „J"eldziec w czarnej masce" - serial hlszp. 18.10 
zi 0 poniedziałek". 18.30 ,,Wzdłui wlsły, wzdłut Polski„ - Włocławek. 19.30 
is~~nik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport - 1 liga piDd nomej. 20.ss „Wzdłui 

Brac'1 WUULa ut Polski" - Włocławek. Sl.30 „Mrągowo „„ - n ez. koncertu. 22.15 I 
a utensack" - serial TV NRD. 

ONIEDZIAł.EK D sterpnla 
ltOGRAM I 
1~-3~0 ~tudio Lato. tł.OO Dobranoc. 19.10 „Warto było" - dwa tndeksy. 19.SO Dzlen­
Pegaz;, 5 Teatr TV: „Anioł na dworcu". 22.00 "żniwa IS". 12.35 studio Lato. 23.05 
llOGR - magazyn kulturalny. 
1805 AM li 
ZYko~agazyn motor)'%acyjny. 11.30 Program lokalny. 19.00 „A, B, C" - teleturniej 
a kos · 19.30 Dziennik. %0.15 „Nasza Warszawa". 21.15 Razem z Dwójką - Histo­
ria! mb~tyki". 21.30 „ Wokół Chopina" - Etiudy. 22.00- „Kto kocha nie zablja" -

razyUjskl. ' 
ToaEK 

llOGaAM 1 u sierpnia : 
9.10 Tel f i ;::: 
.4o F ' e er e: „B_eznudna wyspa", „Pszczółka Maja". 10.05 „Domator" - porady. I 
.io ~~ t dla II zmiany: „Układ krążenia" (4) . 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. E 
Układ r 0 b~ł~:· - postawić na siebie. 19.30 Dziennik. 20.00 „Czas wyborówf•. 20.30 I 
ato. krążenia - (4) - serial TVP. 22.10 TV Informator Wydawniczy. 22.30 Studio 

RoclłAM n I 
18.0o M j 
.30 D~i 0 a muzyka" - Wiktor Zin. 18.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. • 
rn Pr dennik. 20.1s Muzyczne lato Filharmonii Dwójki. 2150 Uwaga obch.ón" - • 

o · CSRS. . " ' e 

osobę na stanowisko rewidenta finansowego posiadającą 
wyższe wykształcenie ekonomiczne lub administracyjne 
albo średnie ekonomiczne i przynajmniej dziesięcioletnią 
praktykę zawodową. Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia. 

' -

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
„PERSPEKTYW A" W ŁOMŻY 

ZATRUDNI 
zastępcę prezesa ds. eksploatacji. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia w biurze Spółdzielni przy ul. Księcia Ja­
nusza I 8/34 telefon 42-56 w godz. 7.00-15.00. 

oqłoszenio drobne 
ZAGtJBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, 
nr 7476(,17, Krzysztof Radoch, Łomża, 
Armii Czerwonej 17/17. 

K - 4918 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, T, A , 
nr 0108/79, Józef Zyjewski, g_mina Mały 
Płock '2. 

K - 4919 
ZAGUBIONO prawo j azdy kat. A, T, nr 
0122/79, Stanisław Domian, Kuz1e 54, 
gmina Zbójna. -

K - 4920 

SPRZEDAM cocker spaniele złote, po 
champlonie. Łomża, tel. 38-64. 

K - 4922 

SPRZEDAM młockarnię do słomy pro­
stej nieczyszczącą . Dąbrowski, Góry Leś~ 
ne, gmina Czyżew. 

K - 4924 

SPRZEDAM fiata 125p. Łomża, tel. 27-15. 
K - 4925 

\ 

SPRZEDAM fiata 126p (1985). Krystyna 
żelechowska. Poniat 28, gmina Piątnica. 

K - 4926 

11 
KONTAKTY 
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Motto: 

Dobrze czy źle 
byle dużo 

SZANOWNA 
POD REDAKCJO! 

W związku z ogłoszoną 
' przez Was ankietq dotyczącą 

„Futryny z wierszykiem" zde­
cydowanie opowiadam się za 
drugim wariantem tj. „Kon­
kurs rozszerzyć, rozwinqć i u­
mocnić" z następujących po­
wodów: 

1. Drukowanie wierszyków 
z różnych środowisk i miej­
scowości jest równocześnie 

sondażem opinii publicznej -
„gdyż poeta prawdę mówi", co 
może przyczynić się do wia­
ściwe j pracy całego społe­

czeństwa, a także wyelimino­
wania cech ujemnych nasze­
go naroµu. 

( 

2. U aktywni się pewna ilość 
Waszych czytelników, nawet 
tych nie§m.iaŁych, 4 przecież 

wartościowych ludzi. 

3. liStnieje możliwość wy-„ 
chowywania prawdziwych ta-
lentów poetyckich, które mo­
gą wzbogacić w nowe_ treści 
ku~turę naszego środowiska, a 
nawet kuiturę narodową. 

Rówttież uważam, ie za na­
desiane wierszyki, i wydruko­
w ane przez podredakcję, wi­
nien poeta otrzymać ekwiwa­
lent pieniężny, gdyż w naszym 
ustroju ludzie utrzymują się z 
pracy, wytworów tej pracy o­
raz dzieł sztuki przez siebie 
wyt worzi:m yc h. 

Wasza stała czytelniczka 
i poetka - IW A 

.::. (1) • 

Tak nazywano każdy ~rząd 
pozbawiony persony (osoby). 
a więc do objęcia w wyąiku 
śmierci czy też banicji urzęd­
nika. August II, jak pisze o 
nim kronikarz Jan Duklan O­
chocki, często nadawał urzędy 
zwycięzcom dworskich zawo­
dów pijackich, wychodząc z 
założenia, że „kto ma. mocną 
głowę i szybko pod stół nie 
pada, temu urząd kłopotów 
nie sprawi żadnych". 
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ZODIAK SARMATY 

(12 IX - 13 X) 

Urodzeni pod znakiem Braż­
nika mają szczególne zdolno­
ści do nauk ścisłych, a już 
zwłaszcza do chemii. Od naj­
wcześniejszego dzieciństwa 
świat postrzegają przez pryz­
mat moLekul. Patrząc na drze­
wa lub łany zbóż, ni-e widzą 
piękna szeleszczących na wie­
trze liści, ani uroku pochylo­
nych ku ziemi klasów, widzą 
natomiast atomy połączone ze 
sobą w cząsteczki, te zaś z 
kolei w substancje, które pod­
dane obróbce chemicznej moż­
na przekształcać i zmieniać. 
Po dojściu do pełnoletności, 
lub nawet wcześniej, sami za­
czynają eksperymentować, u­
żywając do 'Swoich prac naj­
prostszych naczyń i narzędzi, 
takich· jak czajniki, szybkowa­
ry, miednice etc. Interesuje 
łch zwiaszc:?a chemia ciał cie-
kłych, Jctórej oddają się z po­
święceniem, nie bacząc na 
liczne możUwe niebezpieczefz.­
st wa. Zamiłowania te nie ma­
ją jednak żadnego wpl.ywu na 
rodzaj wykonywanych przez 
nich :awod6w. Równie dobrze 
mogą być pracownikami zakła­
dów zieLeni miejskiej, jak i 
profesorami uniwersytetów. 

KAS SANDER 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Łomża widziana 
i IJ.O 

N a wysoki·m wzgórzu 
Stara Łomża stoi 
"\Vpływu czasów, bu1:z dziejowych 
W cale się nie boi 
Za dnia - blaskiern słońca zlana 
"\V nocy - po.~wiatą księżyca skąpana 
A w dole - płynie Narew - mętna rzeka, 
Pięknem okolic przybyszów ttrzeka 
Swoje wartkie fale toczy 
Grą kolorów bije w oczy 

Nota biogra!iczna: Iwa. 
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Urodziła się w Paryżu jako szesnaste (I) 
dziecko ubogiej praczki. Jej ojcem miał być 
podobno mężczyzna mający ponad siedem-
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dziesiąt lat. Ziasłynęła z powodu fenomenal­
nej pamięci wzrokowej do ludzkich twarzy. 
Występując publicznie wchodziła do sali, gdzie 
siedziało na krzesłach kilkaset o.sób I P.rzeby­
wała w niej około minuty. Po wyjściu z sali 
widzowie zamieniali się ze sobą miejscami, po 
czym Ewelina wracała I w sposób bezbłędny 
mówiła, kto gdzie przedtem siedział. Krótko 
przed śmiercią oślepła- z nieznanych przyczyn. 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 

s o 
Ugotować dwa litry wody na resztkach z lodówki, dodać 

cokolwiek, przyprawić czym kto ma. Podawać z chleb~m lub 
bez. Spożywać albo nie, w zależności od apetytu. . 

GOSPODYNI 
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z pamiętnika 
Dalej potoczyło się już wszy­

stko błyskawicznier Młodzież 
zaprzańska widząc, iż 
wbrew wpajanym jej od naj­
wcześniejszych lat przesądom, 
że straszna kara spotka tego, 
co przed innymi się obnaża -
nic się nie dzieje i kara nie 
spotyka mnie . żadna, jęła na 
wyprzódki zwlekać z siebie 
zgrzebne szatki. \Vrychle też 
polana zaroiła się od golasów, 
którzy podzieliwszy się na dwa 
naturalne obozy, jęli ze zdu­
mieniem przyglądać się sobie 
nawzajem. Ja też, nie powiem, 
z niejakim zainteresowaniem 
spoglądałem na stado gołych 
panien, wszelako powiedzieć 
muszę, iż widok ten oczu mych 
w jakiś szczególny sposób nie 
napawał. Widocznie· nadmiar 
piękna w prostej linii prowa­
dzi do zobójętnienia lub nawet 
zgoła odrazy, co da się przy­
ró\mać z nadmiarem jadła, po 
którym często womity nawet 
wystąpić mogą. Tak tedy ko­
rzystając z chwilowego zamie­
szania wy<;ofałem si~ w krza­
ki chyłkiem i biegiem pogna­
łem przed siebie, w kierunku 
przeciwnym do puszC'zańskie­

go osiedla Zaprzańców. 

,. 

(57) 
Biegłem tak i biegłem, pę­

dzony strachem z powodu te­
go, co na polanie z mego po­
wodu się stało, aż w1 eszcie 
pod wieczór spostrzegłem, iż 

uciekając w poptocl~u swoich 
spodni zabrać zapomniałem 

O, ja nieszczęsny! Jakże mo­
głem się teraz ludziom na o­
czy pokazać? Koszulem ostat­
nią doszczętnie podarł, pędząc 

na .oślep przez cierniste krza­
ki, toteż dalszą wędrówk~ mo­
ją odbywać musiałem w stro­
ju praojca Adama. 

Zmierzch zapadał wcześnie, 
gdym ciągle myśląc o sytua­
cji, w jakiej się znalazłem, 
niespodzi-ewanie dla siebie sa­
mego wyszedł wprost na gru­
pę wiejskich kobiet, zbierają­
cych chrust opalny. Na widok 

. m6j zaiste baby aż zatkało z 
potężnego wrażenia. Otoczyły 
mnie kołem, najpierw gapiły 
się dobrą chwilę, aż wreszcie 
jedna i nich powiada: - Fau­
nem jesteś leśnym czy zbo­
czef1cem jakim? Jeśliś faun, 
tedy pokłon ci, panie, składa­
my. Jeśli rozpu~nik nieoby­
czajny, zaraz inaczej 1będzi~­
my z tobą gadać. 

(Cdn) l 

robimy krzesło 
Skoro mamy Jui stół, przy­

da się nam również chociaż 
jedno krzesło. Produkcja tego 
mebla Jest nieco bardziej 
skomplikowana, jednak nie na 
tyle, żeby cztery nóżki z sie­
dziskiem I oparciem miały nas 
kosztowa6 circa Jedną czwar­
tą miesięcmeJ pensjl 

Kształt naszego mebla może 
b~ć dowolny. pamięta1my tyl­
ko, aby nie wzorowa6 się na 
krzesłach dostępnych czasem 
w sklepach. Z reguły są one 
skonstruowane w sposób wy­
soce nlefizjologlczny i mogą 
powodować trwałe uszkodze­
nie kręgosłupa. W tej sytua­
cji najlepiej odwiedzić znajo­
mych, którzy posiadaj~ jakieś 
antyki, obejrzeć je sobie I zro~ 
bić podobne. Niech nawet 
gwoździe wyłażą z oparcia, to 
i tak w sumie mniejszą ponle-
· slemy stratę na zdrowiu I kie­
szeni. 

MAJSTER 

„ W związku z nasileniem 
prac polowych zmienia się do­
tychczasowe godziny otwarcia 
punktu z 7.00 na 6.30. Jedno­
cześnie sklep za wolne sobo­
ty zamknięty będzie w piątki, 
a nie jak dotychczas w ponie­
dzialkt. Prezes." 

(pieczęć czytelna) 
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1 2 3 4 /9" 5 6 I 7 . 8 . 
~~ 

9 @ 70 

11 ~ 12 
I 

13 I @ 14 

@ (i) 15 @ 
I~ 76 17 @ ~ 78 . 
19 ~ 20 21 
k?2 @ 23 -.. 

124 @ 25 

te6 I @ 27 
. 

POZIOMO: 1) taniec rodem z Brazylii, 5) część spłacanego długu, 9) 
pies myśUwski, 10) gałąź, ll) polecenie, 12) senne Widziadło, 13) w kar· 
tach kolor bijący pozostałe, 14) namaz, 15) stołowy to domena Grub· 
b y, ziemny - Fibaka, 16) jeden z najradykalniejszych przywódców 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 19) duży, potężny bat, 20) materiał 
dekarski, 22) żądanie porywaczy, 23) szkrab, malec, 24) przepływa przez 
Łom:!ę, 25) górna część tułowia, 26) dawna turecka twierdza w Kurdy­
stanie, 27) zwierzę drapieżne .z rodziny kun. 

PIONOWO: 1) urządzenie ero wylcrywanla obiektów znajdujących się 
p od wodą, 2) odmiana chalcedonu, 3) coś z surowców wtórnych, ł) 
ktoś bliski z rodziny, !>) lutowy solenizant, 6) przyr.ząd do badania 
stanu polaryzacji światła_ 7) rodzaj balkonu, 8) hodowca bydła " 
Mongolii, 14) część meczu siatkarskiego, 15) przepły\\a przez Uzbonc:. 
16) małpa wąskonosa, 17) rzeka w płu. Austrnlii, uchodzi do za.toki 
Karpentaria, lS) grała Marusię w fllmie >tCztercj pancernt l -pies''. 
19) najwytszy szczyt Gór Wrangla, 20) k:r4tek kiełbasy, 21} mtejsce 
wypoczynku mieszkańców miast, (HCL) 
Wśród Czytelników, lctórzy w terminie 10-dnlow~·tu nadeśll\ do re­

dakcji prawidłowe rozwiązanie, rozlosujemy nagrody kslątkowe. -
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